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„W Berlinie dalszy ciąć Chequers 


Po ce ministrowie ansielscn przedni Go Berlina? 


Berlin, 29. 7. (PAT). Wczoraj wieczorem g od czasu konferencji londyńskiej. Wyraził of 


odbył się na cześć ministrów  amgielskich | 
Bankiet, na którym kanclerz Bruening wy- 
głosił krótkie przemówienie powitalne. 


Niemcy — oświadczył kanclerz Bruer'n$ 
wszelkimi siłami dążą do opanowania kry- 
zysu, jednak muszą liczyć na poparcie za- 
granicy, która przez wycofywanie krótko- 
terminowych kredytów doprowadziła do te | 
go zaostrzenia kryzysu. Istotne : gruntoów- 
ne uzdrowienie stosunków gospodarczych 
Luropy możliwem będzie tylko na drodze 
lojalnej współpracy i udzielan:a sobie wza- 
jemnej pomocy przez wszystkie narody. Pod | 
stawy dla tej współpracy zostały położone 
w Londynie. Obeenie rozpocząć się mus: 
dałsza akcja nad odbudową. 


Odpow adzjąc na słowa kanclerza Brue” | 


inga, pramjer Mac Donald podkreślił, że 
ministrowie angielscy przybyli do Berlina, 
iby- okazać światu, że Anglia mimo trudnej 
vtuneji Niemiec odnos? się do mich nadał 


+ zaułaniem. Musimy zapomnieć o przeszłe | 


écot, mów ł Mac Donald, poneważ przy- 
szłość zależy od polityki, którą prowadz:ć 
może do ożywienia dobra wola ?ł duch 
współpracy, To umożliw: zwalczanie zan'e 
pokojenia i podejrzeń, które w razie dal- 
szego ich 'stnien.a deprowadzićby zmmsiało 
do najfatalniejszych mastępstw, a wreszc'e 
do wojny. 


Berlin, W. ? (PAT). W godzinach przed: | 
pełMdniowych odbyła się Zgoddnna konferefr 


dja między katrcierzem Braciingiem È mini | 


strem S$pław 2agr. Cattłusem jako przedstawi: 
delam? rządu Rzeszy s mitistrantii angielskimi 
Mae Donaldem I Hetdersońem, Obrady te 
kontynuowane Były w godzirach popołednio» | 


wych. Ogłoszony przez biuro Wotfa komu: | 
Bikat podkreśla, 2e konferencja ta byla dal: | 
szym ciągiem fożfńów, prowadzonych w Che: | 


WETA. 


Mac Donald do vrasy 
niemieckiet 


Berlin, 29. 7, (PAT), Dziś w południe 
wisistrowie afdieldsy prżyjęłi w hotela Kai- 
sótlióf przedstawieiela prasy niewieckież | 
Premjer MAc Donsała w Ałużczem przemiówie- 


nia wskazsł, że obeenie nadarza sie okazja do. 


retrospektywnej oceny sytuacji, wytworzonej 


HENDERSON W BĘBLINIE 


| 


przekonanie, że NIEMCY PORONAJA OBE- 
CNE TRUDNOŚCI I ŻE ŻADEN NIEMIEC 
|W OBECNEJ CHWILI NIE ZAWIEDZIE 
SWEGO NARODU. Niemiec - słusznie mówi 


z dumą o przynależności państwowej i ta du- | 
ma doda mu sił do pokonania trudności. Mac | 


| Donald podkreślił wkeńcu, jak wielką radość 
wywołało w Anglji przyjazne przyjęcie, jakie- 


| go flota wojenna angielska doznała w czasie | 


swej ostatniej wizyty w porcie kilońskim. We 

| wszystkich. tych zjawiskach premjer angiclski 
upatruje zadatek trwałych stosunków przy- 
jaznych między obu Krajami. 


N astępnie ministrowie angielscy udzielali | 
wyjaśnień na stawiane im przez dziennikaraw 
niemieckich pytania dotyczące angielskiej. po- 


Wizyła Sfimsona. Mac 


Paryż, 29. 7. (PAT). Prasa francuska 
wsżelkich odciemri zajmuje jednemyślnie 


sceptyczne stanowisko w stosunku da roz- 


mów berlińskich. Peminąwszy dzienniki 
praw.cowe, które od początku już wskkazy- 


nistrów do Berlina, szereg dzienników lewi 
cowych wyraża wątpliwość, czy interwen- 


„Ere Notvelle" zaznacza. że w Paryżu 
odsunięto pozytywne rokowania, jednak 
bezpośrednie rokowania francnska-niemiec 


kie przyniosły pewne korzyści zarówno : 


Berlin, 29. 7. (PAT). Minister finansów 
Rzeszy zwrócił się do rady państwa. Rzeszw a 


stubinyeh wa sumę 160 miljonów marek: 
Precz potwyższerńo dekretem z dmią. 18 poa 
br. normy bilonu z 20 mu 3% mk. na głowe 
ladneści BANKI EMISYJNE OTRZYMAŁY 
MOŻNOŚĆ WYBICIA BILONU NA SUMĘ, 


-~ Czerniłowice, 29. 7, (PAT) Przed kilku 
ditam: przeszły przez Dniestr do Besarabji 
dwie siostry zakonne. W momencie prze- 
prawiania przez rzekę zauważone One Zo- 
stały przez patrol sowiecki, wobec czego 
władze sowieckie zażądały wydaria ich. 
Rumuńska komisja gianiczna postanowiła 
przychylić się do wniosku sowieckieso 

wyprawiła siostry łódką do drugiego brze- 


gü. 


Niedawró zwolniony został 2 państwo: 
wej fabtyki w Radomiu robotnik Ciepie= 
lewskł ża to, że mimo kilkakrotnych ostrze- 
żeń w lokalu, gdzie znajdowały Się łatwo- 


ry, palił papierosy. 

Onegdaj Ciepielewski ziawił się w biurze 
fabryki i dokonał zamachu rewolwerowego 
na inż, Ciehóckiego. Po chybionym strzale 
nż. Cichoeki upadł ra ziemię, udając ža- 


4 bitege. Wówczas Ciepie!tewski podszedł do 


waly ña miepoźądane słintki, jakie mode | 
| wywrzeć na kryzys podróż angielstich mi- 


cja Mac Dorwałda i Hendersona będzie sto | 
| teczita. 


palne materjały, jak benzyna, nafta i sma-' 


btyki rozbrojcniowej, walki z kryzysem gos- 
pedarczym, moratorjum Hoovera oraz odpły- 
wu złota z Anglji. 

Mac Donald kategorycznie wystąpił prze- 
ciw dawnej polityce Anglii, prowadzonej pod 
hasłem bałaree of power. 

Na pytanie, w jaki sposób możnaby uma- 
'nąć ebecne trudności gospodarcze, Mac Do- 
nald oświadczył, iż uważa za komitczność, aże- 
by narody waajeranie udzielały sobie pomocy 
finansowej, ażchy zawierały w większej iłości 
umowy. handlowe i zwałczały protekcjomizn, 
którego przerest musi doprowadzić świat do 


| , bankructwa. W sprawie odpływu złota z ban- 


| ków angielskich premjex angielski zaznaczył, 


że wielką rołę odgrywaja tu względy propa- 


gandy oraz. motywy psychiczne. 


Donalda t Mendersona 


mic posunie rozwiązania zaóąadnienia ani na 
krok naprzód 


Niemcom jak i Francji. Przekonani jeste- 
śmy — kończy dziennik — że WIZYTA | 


SFIMSONA, MAC DONALDA I HENDER 


"SONA NIE POSUNIE ROZWIĄZANIA ZA- 


GADNIENIA ANI NA KROK NAPRZÓD. 
Tego samęśg.zdan a jest „La Republi- 


que", która 2 okazji rozmów berlińskich pi 


sze m. in. co następuje: Stresemann potrafil 
kierewać sumieniem narodu niemieckiego. 
Dsi3 nie znajdzie się po tamtej stronie Renu 
Rikt, ktoby powrócił de metod Streseman- 


na: Henderson i Mac Donald próbowali wy 


stąpić w roli uzdrowieńców, jednakże trud- 


ino .m niezwykle uzyskać dodatnie wyniki. 


F SF 


Pierwsze sumpiomy inflacji 
w Niemczech 


WYNOSZĄCA PONAD 
i MAREK. Do tej chwili nie wyczerpana była 


ZOWA RI wybicie 5-imekowych monet p kwota, wynosząca tyłko około 7.200.000 nsta- 


lanege kontyngentu 20 mk. na głowę w 1924 
r. przy założeniu, że w Niemczech jest 60 
milżenów ludności. W czerwcu roku 1929 nie 
wyczerpana kwota wynosiła jeszcze 52.800.000 
mk. 


Zakonnice w tódce pod gradem kul 


W czasie przeprawv mniszki, które sa- 
me wiosłowały obsypane zostały przez pa- 


trol sowiecki gradem kul karabinowych. 


Jedna z słóstr została zabita, przeraźo- 
na jej bowarzyszka rzuciła się do wódy i u- 
tonęła. 

Tragicznej tej scen'e przyglądała się 
licznie zgromadzona ma brzegu rumuńsk'm 
ludność. 


Tajemniczy zamach robotnika na inżyniera 


w państwowej fabryce broni w Radomiu 


leżącego i przyłożywsay rewolwer do ata 
wy., pociąśnął za cyngiel. Rewolwet, no- 
szący podobno stempel sowieckiej fabryki 
broni, zawiódł ! nie wypalił, 

Gdy nadbiegl: inni robotnicy i ubezwła- 
dniH Ciep:elewskiego, ten oświadczył: „Tym 
razem się mie udało". 

Usiłowane zabójstwo inżyniera na pod- 
stawie tego oświadczenia ńosiłoby charak- 
ter zorgan:zowanego zamachu o posmaku 
zbrodni politycznej. 


Z pobytu Stimsońa 
| Bertinie 


AAAA min. spr. zagr. Sfimson (po peas 

wej sronie) opuszcza w towarzystwie ambe: 

sadora amerykańskiego 'Sacketta pałac prezy 
denta Rzeszy Hindenburga. 


Delegai Lelski bierze 
wdział 
w londuyubshich obradach 


FPZECZOZNAWCÓW í 


Londyn, 29. 7. (PAT): Obradujący tu wad 
wprowadzeniem w życie propozycji prezyden: 
ta Hoovera komitet rzeczoznawców prowa: 
dził wczoraj naradę z ekspertami tych państw. 
które biorąc udział w planie Younga, nie na: 
leżą do jego głównych sygnatarjuszy. W dmu 
wczorajszym komitet wysłuchał opinji zapro: 
szonych w tym celu delegatów Jugosławii i 
Grecji, dzis w naradach weżmie udział delegat 
polski dyrektor departamentu ministerstwa 
skarba p. Barański, przybywający specjalnie 


600 MILJONÓW |aeroplanem z Paryża. 


„Rendez-vous“ wśród 


lodów polarnych 
Zepvelim spotkał się z lono- 
Ramaczem „„ałuńinem 


Moskwa, 29. 2. (PAT). Speojałey kore- 
spondent agencji Tass komunikuje, że dnia 


27 bm. o godz, 9,30 wieczoram sterowiec 


„Hr. Zeppelin” wylądował bez przeszkód w 
pobliżu łamacza lodów „Małygin'. N:ezwło 
cznie nawiązał z mm kontakt. poczem ste- 
row:ec podjął dalszy łot według ustalonej 
marszruty. 


Teror hitlerowców 
w Berlinie 
Berlin, 29, 7, (PAT), Grupa Reichsbane 
rowców, która wczoraj powracała z dworca 


kolejowego, $daia oddział  Reidhsbanneru 
powitał premjera Mac Donalda, została na 
padnięta przez hitlarowców. Wyw.ązała' 


się gwałtowna bójka. Po obu stronach jest 
kilku rannych. Hitlerowcy otrzymał a po- 
bliskiego lokala hitlerowskiego pos.iki, a 
równocześn.e zgromadziły się wielkie tłu- 


my publiczności. Zaalarmowana policja roz 


pędziła awanturujących się pałkami gumo- 


wemi, aresztując jednego hitlerowca i jed- 


nego reichsbannerowca. 


Bursztynowe wyroby 


najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne, 
wykonane w Gdyni z najprzedniejszego 
polskiego surowca, najwiąkszy . wybór 
wprost po cenach fabrycznych poleca 
P. Trześniak w Gdyni narożnik ulicy 
Podfazdowej i Starowićjskiej. (9479 


D 


'snym systemie organizacyjnym, 
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Na łamach prasy endeckiej („Kurjer 
Poznański", „Słowo Pomorskie" i t. d.) 
pojawiła s'ę korespondencja korespon- 
denta warszawskiego tych pism (H. W.), 
będącego współredaktorem „Gazety 
Warszawskiej“, w której znalazły się 
następujące uwagi: 

„Czy robicie rewolucję?” — zaga- 
dnął mnie przed kilku tygodniami pe- 
wien wpływowy sanator, Nie uświa- 
damia? sobie, lub też nie chciał uświa- 
dom.ć, że obóz narodowy nie jest śro- 
dowiskiem rewolucyjnem i nie posługu- 
że się metodami rewolucyjnemi...". 


Charakterystyczne jest to niewinne 
zapytanie „rzekomego“ sanatora i to 
wpływowego, i charakterystyczna nie- 
winna odpowiedź. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności od 
jednego z naszych przyjaciół pisma z 
Poznania, otrzymaliśmy ciekawy list z 
(Wielkopolski, który jest jakby komen- 
tarzem do tych niewinnych  ploteczek, 
zapytań i odpowiedzi, jakie na temat 
„Czy. robicie rewolucję" — krążą jed- 
mak w szerokich kołach inteligencji 
wiełkopolskiej, o nastrojeniach endecko- 
obwiepolskich, a stamtąd normalną in- 
fekcją przedostają się i na Pomorze. 


Listi Wielkopolanina 
| do nas 


Czytając w prasie wielkopolskiej i 
pomorskiej te pogłoski, jakie przed 4-go 
lipca głośne były w rozmowach prywa- 
tnych rozmaitych poglądów politycz- 
nych ludzi, pragnąłem przekonać się, ja- 
kie jest źródło tej „pantoflowej poczty". 
Ponieważ nie występowałem dotychczas 
nigdy politycznie, mogłem więc prze- 
prowadzić szereg rozmów w najrozma- 
itszych środowiskach i z poważnymi 
działaczami endeckimi na terenie Wiel- 
kopolski. Rezultat moich rozmów u- 
ważam za tak niepokojący, i to 
stwierdzam — nie dla interesów. sana- 
cji, czy rządu, lecz dla powagi Państwa, 
że postaram się krótko naszkicować tok 
myśli tych ludzi. których poglądy na- 
stępnie przesiąkają w szersze masy. 

Ograniczę się w mej relacji do trzech 
typów rozmówców, jakkolwiek rozmo- 
wy moje były o wiele szersze, i skrócę 
je do wywodów trzech osób: 1) Dzia. 
łacza, 2) przedstawiciela „Młodych“, 
3) Kobiety - Polki (akcentującej bardzo 
wyraźnie, że nie jest „endeczką''). 

Działacz: „Piatiletka'*  sanacyjna 
kończy się, Roman Drhowski przewi- 
dział ten stan rzeczy już w roku 1926 
i przygotował kadry „młodych“ o wła. 
które 
gotowe są w danym momencie wystą- 
pić czynnie. Stronnictwo Narodowe 
jest najpoważniejszem stronnictwem w 
Polsce, o które oprzeć się mogą wszy- 
stkie czymniki ładu, prawa i porządku 
w kraju. Opozycja ma już ustaloną 
platformę działania, Około „Obozu Na- 
rodowego“ skupi się cała opozycyjna 
Polska: Chadecja, NPR, Stronnictwo 
Ludowe skonsolidowane i całą wieś re- 
prezentujące. Oczywiście porozumienie 
z lewicą radykalną i socjalistami... 

Rozmówca: Więc na gruncie par. 
lamentarnym rozgrywka? 

Działacz: No, robimy przygotowa. 
nia również w terenie, Będziemy mieli 
do dyspozycji Sokoła, własne organiza. 
cje Powstańców i Wojaków z całych 
Ziem Zachodnich, Hallerczyków, Pod. 
oficerów Rezerwy, „Młodych* z OWP, 
itd. itd. 

Rozmówca: Więc co? Walka z sa- 
nacją wręcz, „pucz narodowy“? 

Działacz: My zażądamy w każdym 
razie „wyodrębnienia Wielkopolski i Po. 
morza oraz Górnego Śląska, My się 
nie rozumiemy z sanacją. niech reszta 
Polski robi, co uważa za stosowne, My 
sami musimy dbać o nasze interesy, nie 
będziemy naszą pracą opłacać nierób- 
stwa i nędzy innych... 

e $ 


„Młody“: Rozszerzamy platformę 
naszego działania, Nasz zasięg idzie w 
masy, masy robotnicze i włościańskie. 
Polska będzie „narodowa“, albo zginie. 
Tylko masowy odruch narodowy ujęty 
karnie w dłonie, może zabezpieczyć 


'Państwo. przed wszelkiemi niespodzian 


na dachu 


kami, 
wyjdzie z Zachodu Polski. Polska cze- 
ka na hasło. Na nasze wezwanie ruszy 
się cała Polska. 


Musimy działać z energją i szybko, 
bo ważne decyzje zagraniczne nie mogą 
być rozstrzygnięte bez naszego udzia- 
lu... 


Rozmówca: Więc co i kicdy? 
„Młody“: Musimy na jesieni objąć 

ster w dłonie, Nasza organizacja poli- 

tyczna pracuje mimo lata cnergicznie w 


terenic, masy są gotowc... 


CZWARTEK, DNIA 30 LIPCA 1931 ROKU. 


Nasz atak o odrodzenie Polski! 


ser 


ewolucyjne” kurki 


Rozmówca: A sanacja? Tak odda 
ster władzy? Dobrowolnie panom „mło- 
dym“, bez walki? 

„Młody“: O tem już niech myślą 
nasi dowódcy i nasi działacze,, 

e « °. 


Działaczka: Ja nie jestem endeczką, 
ale jako poznanianka i katoliczka myślę 
że tak dalej być nie może, My jesteśmy 
tak, jakby pod nową okupacją. Nie ma- 
my swobody działania, Wielkopolska 
musi się w.jakiś sposób usamodzielnić. 

Nasze trzy województwa zachodnie 
mają ze sobą tyle wspólnego, a nie ma- 


„krwiożercze plany" | 


endeckieśo posła KA 


Jakie wieści rozsiewa na Pomorzu poseł Malłosz? 


Wobec krążących od pewnego czasu 
dziwnych plotek politycznych, które kon 
centrowały się w okolicy Tczewa i Pel- 
plina, wdały się w tę sprawę władze ad- 
ministracyjne, by wyśledzić źródło złoś- 
liwych i siejących niepokój pogłosek. — 

Wedle otrzymanych przez nas infor- 
macji, miejscowy Wydział Śledczy w 
Tczewie, po przeprowadzeniu dochodzeń 
i po przesłuchaniu szeregu Świadków, 
skierował dochodzenie karne 
PRZECIWKO POSŁOWI J. MATŁO- 
SZOWI ZE STRONNICTWA NARO- 

DOWEGO . 


za rozsiewanie niepokojących wieści. — 
Mianowicie pan poseł rozpowiadał otwar 
cie w szerszych kołach, że „tak jak Mar- 
szałek Piłsudski zdobył władzę w roku 
1926, Stronnictwo Narodowe w roku 
bieżącym (?) władzę tę odbierze z po- 
wrotem tą samą drogą, z tą jednak róż- 
nicą, że przeleje się więcej krwi...“ 

Za tak krwiożercze plany i wywoły- 
wanie niepokoju w masach p. poseł Mat- 
łosz będzie odpowiadał przed sądem, — 


(A potem znów będzie jeszcze jeden bo-. 
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Z inicjatywy rządu i Banku Rzeszy utworzy 


Niemcy pod parasolem swarancyj 


ły wielkie niemie 
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wą instytucję finansową pod nazwę Akceptaund: Garantie Bank z kapitałem zakładowym 


w wysokości 200 miljonów mk. Nowy bank 


niemiecki ma zdobyć środki, potrzebne do 


wznowienia normalnego życia gospodarczego. 


Dramatyczne sceny Z marką 


przed przyjazdem minisirów nie 


W luksusowym pociągu, kursującym między 
Brukselą i Paryżem, noszącym poetycką na- 
zwę „L'oiseau bleu“ (niebieski ptak), roze- 
grała się bezpośrednio przed przyjazdem nie- 
mieckich ministrów do Paryża następująca 
scena: dwaj Niemcy spożyli obfity obiad 
w wozie restauracyjnym i chcieli zań zapłacić 


markami, których płatniczy nie przyjął. Obaj 
panowie, bogaci przemysłowcy ze Stutgartu, 
oświadczyli, że nie posiadają innych pieniędzy 
i upierali się przy zapłacie markami. Płatni- 
czy oświadczył im wówczas, że na najbliż- 
szej stacji będzie zmuszony oddać ich w ręce 
policji, wobec czego przemysłowcy znaleźli 


Specjaliści od dywersji 


Na łamach „słowopomorka' 
uentorski artykuł o „Sprawie mniejszości 
ukraińskiej'. Artykuł taki sobie oparty na 
tłomaczeniu z prasy angielskiej i innych in- 
formacjach. 

Naturalnie, że artykuł ten zaopatrzyć mu- 
siano przyprawką „opozycyjną”, napomykająe 
o „rządach pomajowych*, które stosują meto- 
dę „zaskoczenia” i pokrywają swe poczynania 
zasłoną tajemniczości". 

Charakterystycznem jest, że w tym samym 


dniu na łamach pokrewnego pisemka endec- 
kiego w Ipowraeławiu, w „Dzienniku Kujaw- 


pojawił stę | 


skim“ pojawił się ten sam materjał p. t.: „Za 
spraw Małopolski Wschodniej w lipcu 1931 
roku“ identyczny w swej treści, tylko poz- 
bawiony „sosu“ zgryżliwego „słowopomorka". 

Ponieważ oba te pisemka wychodzą w po- 
łudnie, a artykuły pojawiły się równocześnie, 
okazuje się, że taki materjał publicystyczny 
idzie okólnikiem po całej prasie endeckiej, i 
komuś bardzo zależy na tej propagandzie 
spraw mniejszościowych na terenic Ziem Za- 
chodnich... 

Ciekawemi drogami idzie robota dvwersyj- 
na opozycji. cf 


mieckich do Paryża 


*gpodarki państwa miemieckieno.f 


ją żadnego głosu w rządzie Polską. Ten 
stan rzeczy jest niezdrowy, i musi -wlec 
zmianie.., 
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Takie i tym podobne rozmówki są 
codzienną strawą poznańskich cukiermi. 
kawiarń i pogawędek. Radykalniejsze 
i nieopanowane żywioły polityczne po- 
śród opozycji endeckiej bez zastanowie-' 
nia i bez planu wyrażnego, ale systema- 
tycznie i wyraźnie pchają swoje kadry 
organizacyjne do awantur, przygoto- 
wując nastroje i atmosferę na Ziemiach 
Zachodnich do jakiejś zmiany zasadni- 
czej stosunków, do poglądów o możli- 
wości autonomji dla Ziem Zachodnich, 
i tad: 

Gdy w prasie naszego Obozu zostały 
naszkicowane te prądy tak szkodliwe i 
tak zbrodnicze, jeśli chodzi o interes pań 
stwa, a tak na rękę będące propagandzie 
zachodniego sąsiada w dobie jego zaku- 
sów o rewizję granic, prasa endecka za- 
miast spokojnie zdać sprawę z tego, w 
jakim celu szerzy się te plotki i pogłos-. 
ki autonomiczno - separatystyczne, od- 
powiada wyzwiskami i pogróżkami, lub 


y wykpiwa się z tej roboty twierdzeniem, 


że sanacja drży o swą władzę i obawia 
się cienia na swej drodze i dlatego alar- 
muje tem opinję publiczną. 

[Tymczasem ten niesłychany posiew 
trwa, w szerokie masy tak formułowane 
pogłoski trafiają w formie jeszcze bar- 
dziej zniekształconej, niezrównoważona 
w poglądach politycznych młodzież wcią 
gnięta w wir pracy politycznej OWP. 
szerzy w swoisty sposób program „„re- 


wolucji* antysanacyjnej, iż potem już 


tylko ukoronowaniem takiej roboty jest 
niewinne zapytanie korespondenta z War 
szawy: „Czy robicie rewolucję“? 
Przyglądalibyśmy się z filozoficznym 
spokojem tej zabawie w „ruchawkę” ma 
Ziemiach Zachodnich, gdyby nie dziwny, 
zbieg okoliczności, że takie bajeczki X, 
plotki puszczane są w okresie rewizyj- 
nych wrogich zakusów na Ziemie Zacho- 
dnie, a różne organy prasowe Berlina; 
czy Wrocławia, o czem pisaliśmy już 
kilkakroć, czujnie łowią uchem %ażdy, 
szmer o „separatyźmie” i „autonomiż- 
mie“ Ziem Zachodnich. | 
Lekkomyślni. zdeprawowani - opozy- 
cją politykierzy poznańscy i pomorscy, 
wywijają z zapałem szabelką „rewolu- 
cji“ i pogróżek, nie zdając sobie sprawy 
z charakteru i znaczenia takiej zabawy. 
Poniżej stwierdzamy jednak. że temu 
obłędowi zaślepienia partyjnego . zaczy- 


| nają ulegać stare wygi polityczne, różne 


Matłosze i inne Mazury, czy Piszcze, | 
zatruwają spokojną atmosferę na Pomo- 
rzu jakąś robotą. której Polak i patrjotz 
pomorski bezwzględnie nie zrozumie i 
potępić musi. 

Dla kogo i poco się to robi?, Dła,ko- 


go i w jakim celu endecja poznańsko, — ' 


pomorska wyciąga te kasztany, „TewokMi. 
cyjne“ ze starego pieca partyjnego”. 
Na to odpowiedzieć muszą ci, którzy 
rozumieją, że ludzie szałemi: nie mogą 
dłużej bawić się ogniem... 7 007o o” 
Bo to' albo głupota, albo - zła : woła, 
skierowana przeciw własnemu państwu. 
Trzeciego wytłómaczenia niema, , ! 


niemiecką 


funty sterlingów - — wyrównali rachunek 
w walucie angielskiej. pi 
Gdy przemysłowcy niemiecey przybyft do 
Paryża i zetknęli się z lieznymi swymi rode- 
kami, którzy przybyli ta dla spędzenia "x 
kacyj lub dla zwiedzenia wystawy kolonjalne:; 
wpadli w formalny chaos. Banki odmawisłyj 
przyjmowania marek niemieckich; agencje Po, 
dróży i kasy kolejowe nie chciały im sprzedać 
biletów za marki. Agencje podróży były poj 
prostu oblężone. Turyści ni uioa6y z godziny, 
na godzinę oczekiwali jakiegos wydarzenia, 
które zmieni sytuację —i pozwoli im wyjechać. 
z Paryża i wrócić do Niemiec. | >i 
Poleciały do Berlina szyfry i wreszele ;po; 
24 godzinach. ambasada zaczęła rejestrować) 
tych, którzy chcieli wyjechać do granicy me. 
mieckiej i nie posiadając odpowiednich zapa” 
sów obcych walut, zakupiła w jednej z agencji 
podróży na kredyt bilety, umożliwiając = 
cznym turystom powrót do kraju. Skorzystało 
z tego wielu. PE A 
Powyższy obrazek jakże , świadczy wma 
wnie o bankructwie marki niemieckiej i go-. 
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Publicysta franouski, Pierre Koenig, umio- 
foil w „Revue Univoreello* interesujący szkic 
© nacjonalizmio i republice w Niemczech. 

„ko wyborach zeszłorocznych, pisze Koenig, 
(14 września 1930 r.) partja hitlerowców (Na- 
tional Soecialistische Deutsche Arbeiter Par- 
tei) weszła do Reichstagu w ogromnym zastę- 
pie posłów. Wọogóle naojonalizm w Niemczech 
rośnie gwałtownie od listopada 1918 r. 

Już w pierwszych wyborach w okresie re- 
wolucji w końcą 1918 r. stwierdzić można 
amierzch partji konserwatywnej. Partję luda- 
wą spożkał ten sam los. Na lewicy natomiast 
widzi się wzrost partji socjalistycznej i de- 
mokratycanej. Centrum katolickie z racji 
awcgo charaktoru wyznaniowego i solidności 
organizacji, utrzymało swe pozycje. 

IDEAŁY PANGBRMANISTÓW. 

Zdąwałoby się, że po przegranej wojnie 
wszystkie grupy, które są uosobieniem ducha 
imperjalizmu, pangermanismu i militaryzmu, 
powinny utracić wpływy. W Niemczech jest 
inaczej. Już 3 czerwca 1919 r. baron von 
Vietenhoff-Schiel ogłasza w „Der rote Tag“: 
„Ideały pangermanistów bynajmniej nie zgi- 
nęły w dn. 9 Hstopada 1918 r. Wręcz przo- 
ciwnie: wypadki i konsekwencje tego dnia 
wykazały tylko ich trwałość. Na linji pan- 
germanistów widać ich idee jedna za drugę 
jako żyjącą rzeczywistość. Oną to właśnie po- 
wodują, że w chwili ciężkiego kryzysu trzy- 
mamy głowę wysoko i sumienie mamy 
egyste (1!) 


WROGOWIE REPUBLIKI. 


Oświadczenie to jest bardzo charakterysty- 
czne 1 świadczy, że wodzowie ruchu nacjona- 
Hstycznego nie długo zwlekali, by wystąpić na 
widowni. Powstała olbrzymia ilość stowarzy- 
szeń sportowych, patrjotyeznych itp., do któ- 
rych pod różnymi pretekstami wciagano mło- 
dzież przedewszystkiem. Ź biegiem czasu or- 
ganizacje te wcielano do większych i znacz- 
niejszych formacyj. Jedna z większych orga- 
nizacyj Stahlhelma liczy 8000 kół g miljonem 
członków czynnych. Prezesem i członkiem ho- 
narowym jest marsz. Hindenburg (wiadomo, 
żę republikanie uważają związek ten za wrogi 
republice), 

Drugą organizacją jawnie polityczną, którą 
zjednała szersze masy dla idei nącjanalisty- 
sznej w błyskawicznem tempie jest N. S. D, 
A. P. założona przez austrjaka Hitlera. Or- 
genizacja ta obejmuje swymi wpływami 
wszyatkie warstwy społeczne. Nie trzeba ehy- 
ba dodąwać, że partja ta jest wrogiem repu- 


Min. Pieracki 
zasiępuje premiera 

Nieobecnego p. premjera Prystora, który 
wyjcohał na kilkudniowy urlop wypoczynko- 
wy, zastępuje minister spraw wewnętrznych 
p. Pieracki. 

W związku z tem p. min. Pieracki eodzien- 
mie kilka godzin urzędować będzie w pałacu 
proezydjum Rady ministrów, 
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Kreyiy pod zastaw 
zboża 


Termin uruchomienia kredytu rejestrowego 
pod zastaw zboża, wyznaczony początkowo na 
dzień 25 b.m. uległ nieznacznemu przesuni:- 
cia. Mianowicie przydział pożyczek z uzyska- 
nego kredytu francuskiego rozpoczną upo- 
wążnione do tego banki w pierwszych dniach 
sierpnia. 

Powodem tej niewielkiej zresztą zwłoki sa 
pewne względy natury czysto technicznej. 


Wywóz ubrań z Polski 
do Anślii 


W dniu 21 lipca w Izbie Gmin p. Eruhanı, 
minister handlu, odpowiedział na zapytanie 
posła Glyn'a o przywozie ubrań gotowych 
á Polski, 

Podług informacji miniatra, wartość zade- 
klarowana na komorach eolnych ubrań goto- 
wych wełnianych lub tylko z domieszką wełny, 
pechodzących 4 Polski, wyniosła w ciągu pół- 
rocza r. b. 25.677 funtów ster). 


kredviuy irancuskcie 
w Niemczech 
Berliney Bórsen-Covrier donosi na podsta- 
wię informącyj ząsiągniętych w kołach hanko- 
wych, że gątówkawe kredyty francuskia 
w Niemczech wynoszą jeszcze 300 do 400 miti 
marek- 


Republika na skrzywio 


Hindenburg na czele wrogów republiki 


CZWARTEK, DNIA 


bliki Trzeba jeszcze zaznaczyć, że ruch monar- 


„chistyczny cieszy się duża sympatja w partji 


ludowej. 


W SZEREGACH REPUBLIKAŃSKICH. 


Czy wobec tego republika niemiecka nie 
jest zagrożona? A jednak ostatniemi czaBy, 
zdaje się, jesteśmy ówiadkami wzrostu sił rą- 
publikańskich. Po wyborach hitlerowcy po- 
pełnili błąd psychologiczny, sądząc, de im 
wszystko wolno. Pisma były przepełniono żą- 
daniami i grożbami odwetu. To też centrowcy, 
ludowcy, socjaliści i demokraci pragnęli stwo- 


Dalsze prace nad naprawa 


30 LIPCA 1931 ROKU. 


nych nogach 


—_ 


rzyć jednolity fpont, Dapemógł im w.tworze- 
niu tego „cudu jedności" Brüning. 

Jakie jednak będzie zakońszenie walki pae 
tji umiaru z partjami przewrotu? Któż to 
może przewidaleć? Podkreślić jednak należy, 
1ż wiązadła spajające centrowe grupy % sa- 
cjalistamł są bardzo kruche. Tymczasem ną- 
cjanaliści stanowią grupę mocno soementa- 
waną. Jedno jest niewątpliwe, konkluduje au- 
tor, że los republiki niemieckiej reastrzyga 
się teraz. Gdyby nawet republikanie zwycię- 
Żyli, utrwaliłby się ustrój dzisiejszy, który 
jest parodją republiki. | 


adminisiracji 


Kiedy można nie płacić skladki cemeryfalnej 


Podjęta przez rząd naprawa apąratu admi- 
nistracyjnego — według ostatnich doniesień 
z Warszawy — prowadzona będzie jeszcze 
intensywniej niż dotąd. W najbliższym czasie 
mają być przeprowadzone liczne 'refemny za- 
równo wśród władz centralnych, jak i uruę- 
dów niższych instancyj. Dotyczy to szozegól- 
nie ministerstwa skarby, ministerstwa spraw 
wewnętrznych, rolnictwa i reform rolnych. 

Jednocześnie prasa warszawską zaprzecza 
kategorycznie wszelkim pogłoskom o tem, ja- 
koby wypłata sierpniowych poborów urzędni.- 
czych miała nastąpić w dwu ratach, względ- 
nie jednorazowo z końcem miesiąca. Dzięki 
dokonanym już oszczędnościom rząd opano- 
wał sytuację finansową i niema żadnej obawy 
o wypłatę pensyj. Odbędzie się ona we wła- 
ściwym terminie i w wysqkości dotychozaso- 
wej, 

Wobec szeregu wątpliwości, kiedy nątaje 
obowiązek uiszczenia 5 proc, opłaty emery- 
talnej przez urzędnika, ministerstwo Spraw 
wewnętrznych, po porozumieniu z minister- 
stwom skarbu wyjaśniło tę sprawę w specjal- 


nym okólniku do wojewadów. 

Według wyjaśnień ministerstwa sprąw we- 
wnętrznych, opartych na ustawłe emeryta|- 
nej, obowiązek płacenia składek emerytalnych 
ustaje, gdy funkcjonarjusz państwowy uiścił 
juź do skarbu państwa polskiego opłaty eme- 
rytalne, lub składki ubezpieczeniowe onaj- 
mniej za 85 ląt, wlicaanych do wysługi emo. 
rytalnej. 

Z przepisu tego wynika, iż jożeli funkojona- 
rjusz państwowy, który pazostaje jeszczę 
w czynnej służbie pańgtwowej, a nabył już 
prawo do pełnej wysługi emerytalnej zą 35 lat, 
jednakże do skąrhu państwą wpłacił składki 
emerytalne lub ubezpieczeniowe zą okras 
krótszy, to ahowiązek uiszcząnią przez niego 
opłaty emerytalnej nie ustaje pomimo uzyska- 
nia przez niego prowa do pełnej emerytury. 
Tego rodzaju wypadki są abocnio dość często 
wobec zalicząnia do wysługi emorytalnej 
służby zaborczej. | 

Fakt, że za okres służby zaborczej fuukcjo- 
narjusz państwowy uiszczał składki do skarbu 
państwa zaborczego — nio posiada znaczenia, 
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Budowa magistrali 
Sląsk-Gdynia 


60 millionów zł. na dalszą 
budowe 

Program robót na rok 1931 przy dalszej bu- 
dowie magistrali Górny Śląsk — Gdynia prze- 
widuje ogółem wydatki w sumie około 60 mi- 
ljonów złotych. Za tę sumę będzie wykonana 
cała sorja robót, objęta warunkami aktu kou- 
cesyjnego nadanego Francysko-Polskiemu To- 
warzystwu Kolejowemu Sp. Ake. w Paryżu. 

W połowie sierpnia b, r. będą nodjęte po- 
ważne roboty na linji Bydgoszcz-Gqdynia. Mia- 
nowicie na linji Maksymiljanowo-Qdynia 
z obejściem Nowa Wieś-Kapuściska Małe ma- 
ją być wykończone w r, b. wszystkie pozostałe 
roboty t. j. układanie torów na stacjach, uzu- 
pełnienie warstwy balastowej na szlakach i 
stacjach, budowa budynków mieszkalnych i 
drogowych (wszystkie dworce na tej linji są 
już wybudowane) oraz zabezpieczenie ruchu. 
Oprócz tego ma być wykonane podtorze dla 
drugiego toru na południowem obejściu Nowa 
Wieś Wielka — Kapuścisko Małe, Na linjł tej 
pozostanie na rok przyszły jeszcze rozbudowa 
węzła Kapuścisko Małe wraz z wusiządzeniami 
trakoyjnemi. 

Na linji Herby Nowe — Karsznice (Zduń- 
ska Wola) zostały już rozpoczęte roboty nad 
nkładaniem toru na stacjach, budowa budyn- 
ków mieszkalnych i drogawych oraę zabezpie- 
czeniem ruchu. Oprócz tego wykonane będa je- 
szcze w. tym roku roboty. ziemne i budowle 
sztuczne dlą drugiego toru odcinka Siemkowi- 
ce— Karsznice. Na linji natomiast Karsznice- 
Inowrocław  uzgodnieno  dapiera umowy 
z przedsiębiorcami na budawę wszystkich bn- 
dynków dla linji jednotorowej oraz na wyko- 
nanie robót podtarzą dla drugiago torn. 

W trąkaje wykonania ga uicktóre sobaty 
wodociągowe i rozpaczyną się montąż przęseł 
żelaznych mostów kolejowych, poczem w naj- 
bliższym czasie ma się rozpocząć układanie 
toru. 

Wynika z tego, że intensywne tempo dal- 
szej budowy magistrali Górny Śląsk — Gdynin 
ujawni się dopiera w drugiej połowie III 
kwartału b. r a zwłąszczą na jesieni b. r. 


Armia niebieska „zbombardowała“ 


Londyn 


Szcześóły z manewrów angiciskici foty powiefrznej 


W dniach, kiedy w Londynie toczyły aig 
konferencje ministrów angielskich, franou: 
Bkich, włoskich i amerykańskich z ministzs- 
mi niemieckimi, w południowej Anglji raz: 
poczęły się wielkie manewry angłelskiej flo- 
ty powietrznej. Poniżej zamieszczamy wra- 
żenia z tych ciekawych ćwiczeń. 


Północ. Gigantyczny ruch olbrzymiej stolicy 
pulsuje dalej, Noc nie wiele przynosi tu 
zmian. Właśnie zakończyły się przedstawienia 
teatralne. W 1cstauracjach panuja ożywiony 
ruch. Poprzez wąskie ulico Westondu tłoczą 
się długie kolumny samochodów. 

Nad miastem, nad Tamizą ciąży parny, 
chmurny więczór. Stacją podsłuchawa w kwa- 


terso „armji ozerwonej” spostrzega- nagle zbli- 
żanie się eskadry powłetrznoj wroga I donosi 
o tem głównej kwąterze w Chelsea. Lecz już 
za późno! Warkot silników nieprzyjacielskich 
słychać oaraą wyraźniej. Jak unierae nieto: 
porze zbliżają się samoloty oatrym klinem pod 
niebem wieczorem. Naglo błyskają światła i 
rozlega się głuchy gramot detonacyj. Po nie- 
bie zaczynają przesuwać się jasnę smugi Świa- 
teł reflektorów i rozlega się grzechot karabi- 
nów maszynowyeh. 
GŁÓWNA KWATERA WYLATUJE W PO- 
WIBTRZE. u 
W głównej kwaterze księcia Yorku w Chel- 
sca panuje gorączkowy ruch. Specjalna ca- 


MANEWRY POWIETRZNE W ANGLUJI 
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Powyżej eskadra ciężkich samolotów do zrzu:cania bomb i lotnik, oczekujący sygnalu startu 


mera obsosra projektuje na szczegółowa mapę 
wojskową, rozłożoną ną stole, odcinek nieba. 
Nagle pojawia się na mapie pierwszy cien. 
Samolot dowódcy eskadry. Za chwilę padają 
już pierwszo bomby, a w kilka sekund późn:cj 
spada deszcz bamb na wsaystkie dzielnice 
Londynu. Cale szczęście, iż są to bomby fik- 
cyjne, gdyż w przeciwuvm yagzie z Londynu 
pozostałoby tylko olbrzymie rumowisko dy 
miących zgliszcz. Siedem sumolotów „bombar. 
dowało' Londyn 4 wysokości 4000 m., gdzie 
skryły się za zasłonę chmur. 

Barwne ołówki aficerów gkreślaąły na mapie 
skrupulatnie dzielnicę po dzielnicy. Przestn- 
wały ane dla nich istujeć. 

Tymczasem w samym Londynie aż szyby 
drżąły ad łoąkotu silników lotniczych, a ośle 
piające światła reflektorów zanurzyły całe 
miasto w morze płomieni. 

Atak „armji niebieskiej' udał się. Był prze- 
prowadzony tak szcześliwie i sprawnie, iż 
zpotkał się z żywemi oklaskami oficerów 
sztabu armji ozerwonej w głównej kwaterze, 
która niechybnie wyłeciałaby w powietrze 
w remie rzeczywistego ataku. 

Z ministrów zagranicznych, bawiących 
w tym dniu w Londynie, podobno tylkc 
Briand śledził przebieg ataku z najwyższych 
okien hotelu Oarlton. Ministrowie niemieccy 
podobno spali. Coprawda nie bardzo prawda: 
podobne i nie ulega wątpliwości, że i oni z ży- 
wem zainteresowaniem śledziłi ze swych apar- 
tamentów manewry powietrzne. 

A nazajutrz w pismach porannych już się 
pojawiły komunikaty ministerstwa lotnietwi: 


„praz sprawozdania specjalnych korcsponden- 


tów ze „strefy wojennej”. 

Wtych samych dniach w Kanale i na Mo- 
rzu Północnem odbywały się manewry angiel- 
skiej floty wojennej. W manewrach tych po 
raz pierwszy wzięły udział nowe łodzie pod- 
wodne z samolotem myśliwskim na swym po- 
kładzie. Otóż kiedy łódź wvnurza się z głębin 
oceanu na powierzchnię, otwierają się na ło- 
dzi szerokie bramy stalowe, tworzą płaszczy- 
znę dla startu, a równocześnie z wnętrza ło- 
dzi wysuwa się automątycznie samolot, który 
już po kilku minutach, wystrzelony w powie- 
trze, znika w niskich chmurach deszczowych. 
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Gazy (rujące i Kara 


Gdyby istniała igła magnetyczna, kierująca 
się ku największej masie złota, wszystkie kom- 
pasy świata orjentowałyby ku skromnym, cia- 
anym uliczkom giełdy nowojorskiej Wallstreet. 
Tam to głęboko pod ziemią drzemią. pokłady 
złota kruszcu, wobec których sezamy wschodu 
są cieniem. 

Najbogatszy ze składów należy do Banku 
Federacyjnego. Gmach jego liczy zaledwie 14 
pięter wzwyż oraz 5 pięter wgłąb. Poniżej 
tychże oficjalnych 5 kondygnacyj piwnie 
znajdują się 3 dalsze, gdzie mieści się właści- 
wy skarbiec, jednego z najbardziej wpływo- 
wych banków na świecie. Jego historja brzmi 
fantastycznie. 

Bank Tederalny istnieje dopiero 15 lat, 
gdyż założono go w pierwszym roku wielkiej 
wojny. Miast 30 tysięcy pomniejszych ban- 
ków, które poprzednio udzielały kredyty, Po- 
wstała jedna potężna instytucja, której pier- 
wotny kapitał zakładowy był mniejszy, niż 
obecnie dzienny jej obrót. Rezerwy bankowe 
wynoszą 9 miljardów dolarów w złocie. 

Nowojorska centrala banku zatrudnia 2.300 
pracowników, przyczem ilość osób zatradnio- 
nych we wszystkich oddziałach rozrzuconych 
na całem terytorjum Stanów sięga prawie 60 
tysięcy. 

Imponująco przedstawia się dział maszyn. 
W oddziale czeków widzimy 619 arytmome- 
trów, które w przeciągu ośmiu godzin ,„„obra- 
biają* prawie pół miljona czeków. Pracę tu 
wykonuje zaledwie 250 osób. Jak widzimy, 
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ZWYCIĘZCA NAJWIĘKSZEGO BIEGU 
KOLARSKIEGO ŚWIATA 


największego biegu 
„Tour de France“ (dokota całej Francji) został 
jak już donosiliśmy, Magne. 


Zwycięzca kolarskiego 


—— z ca 


złoła 


ilość maszyn jest większa, niż ilość pracowni- 
ków. Natomiast wszędzie tam, gdzie operuje 
się żywą gotówką i złotem, obecność ludzi 
jest nieodzowna. 

Ilość uzbrojonych urzędników, czuwających 
nad całością i bezpieczeństwem złota wynosi 
250 osób. Oprócz tego istnieją łzawiące gazy 
i trujące opary. Piętro niżcj znajduje się 
„dworzec złota”. Jest to stacja pancernych sa- 
mochodów transportowych, które pod silna 
strażą rozwożą złoto. Podziemny ten dziedzi- 
nice robi wrażenie fortecy. Lufy mnóstwa ku- 
lomiotów wychylają się z wszystkich stron... 
Złoto to niebezpieczna rzecz. Trzeba go strzec, 
by nie stało się powodem nieprzewidzianego 
zła... 

Maszyny do liczenia pieniędzy metalowych 


CZWARTEK, DNIA 30 LIPCA 1931 ROKU. 


karbcu świata 


bimy maszynowe na sfraży 


nych i złotych monet. Złotych? Istotnie, bo- 
gata Ameryka może sobie pozwolić na luksus 
bicia monet złotych wartości 2 i pół, 5, 10 i 20 
dolarów. W przeciągu jednej minuty maszyną 
przelicza i sortuje 10 tysięcy monet. 

Na najniższem piętrze znajdują się ogromne 
składnice złota, które spoczywa tu na wyso- 
kich półkach. Są to foremne i bardzo podręcz- 
ne cegiełki, każda wartości 450 dolarów. 

Tresor bankowy znajduje się na głębokości 
85 stóp pod ziemią. Stalowe drzwi wiodące 
do tego skarbca ważą 90 ton i nie rozwali ich 
żadna bomba, żaden ładunek dynamitu. 

Troskliwy rząd amerykański pomyślał zre- 
szią zapewne 1 o innych, tajnych środkach 
bezpieczeństwa, celem ochrony złota, tego zło- 
ta, co dobrym jest sługą, a kiepskim panem — 


dziennie przeliczają 8 tony niklowych, srebr- jak mówi staropolskie przysłowie. 


Shaw „iordńuruje' bolszewików 


Jego profesiy przeciwko uroczystej „pomnpie* 


Od kilku dni bawi w Moskwie Bernard 
Shaw. 

Przedstawiciele sowieckich związków lite- 
rackich przywitali znakomitego pisarza na 
dworcu z wielką i uroczystą pompą. 


Ale Shaw, który jak wiadomo jest zaciętyra 
wrogiem wszelkich ostentacyj, potraktował to 
odrazu ze zwykłą ironją, zabarwioną humorem. 

Kiedy przybyła na dworzec orkiestra za- 
częła grać, Shaw zapytał: 

— (o to znaczy? Czy mógłbym wiedzieć 
dlaczego właściwie ci ludzie grają? 

Co się tyczy wszelakich wystąpień naze- 
wnątrz — to autor „Św. Joanny“ ustosunkował 
się wyraźnie negatywnie, zastrzegając sobie, 
aby go nie męczono. 

Wszak to właśnie przed uroczystościami 


75-tej rocznicy swych urodzin uciekł z Anglji 
do Rosji. 

Przyjęcie planowane przez przedstawicieli 
prasy zagranicznej nie dojdzie do skutku, po- 
nieważ Shaw z niezbyt wielką uprzejmością, 
ale zato z wybitną szczerością powiedział: 

— Idźcie do djabła i dajcie mi święty 
spokój... 

Lady Astor, która pełni niejako obowiązki 
adjutanta Bernarda Shaw — pomaga mu wy- 
mykać się z sieci niedogodnych i męczących 
zaproszeń. 

Shaw oraz większość osób z angielskiej wy- 
cieczki, mieszkają w Moskwie, hotelu Metro- 
pole. 

W planie jest również wizyta w: Leningra- 
dzie. 
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Niezwykłe samobójstwo Amerykanina 


Z samololu wyskoczył do wylsopanceźo grobu 


Olbrzymie wrażenie wywołało w Nowym 
Yorku, według doniesień tamtejszych dzien- 
ników, samobójstwo 25-letniego syna właści- 
ciela największych zakładów ogrodniczych 
w Buffalo, Johna Wallace. Wallace jest 
znany ze swoich eksperymentów w dziedzinie 
hodowli dalji, które udało mu się przysporzyć 
o bardzo wspaniałe odmiany. 

Syn jego Jerzy, obchodził dzień swoich 
urodzin. Po wspaniałej uczcie w domu, 
oświadczył, że pragnie w dniu tym urządzić 
wycieczkę samolotem i w tym celu zakupił 
kartę do jazdy okrężnej. 

Gdy samolot, w którym znajdował się Je- 


rzy Wallace, znalazł się na wysokości jakich 
400 m. nad cmentarzem w Lokville, zauważył 
pilot Leeclark, ku swojemu największemu 
przerażeniu, iż młody pasażer otworzył nagle 
drzwi kabiny i rzucił się w otchłań powietrzną, 

Ciało samobójcy spadło na nową część 
cmentarza niedaleko świeżo wykopanego gro- 
bu. Jak dochodzenia wykazały, młody Walla- 
ce zakupił przed niejakim czasem miejsce na 
cmentarzu i kazał tam wykopać wielki grób. 
Widocznie zatem zamiarem jego było tak kie- 
rować lotem, aby jego upadek nastąpił właśnie 
do tego otwartego grobu. 


Z A 


ŚLUB KSIĘŻNICZKI RUMUŃSKIEJ 


ILEANY 


siliśmy ślub księżniczki rumuńskiej llemy z 
arcyksięciem habsburskim Antonim. 


kusiro jak papier 

W instytucie technologicznym w Kalifornii 
wykonano osobliwe lustro, które może być 
zwinięte w tubkę jak kawałek papieru. Wy- 
nalazca tego lustra uzyskał w piecu elektry- 
cznym, rozgrzanym do 2.000 stopni, lekk; 
elastyczną masę, którą powlókł cieniutką war- 
stwą amalganu srebra i w ten sposób stworzył 
to osobliwe lustro. Nie podlega ono rozbiciu 
i jest bardzo wygodne do użytku może być 
bowiem złożone jak chusteczka do nosa lub 
zwinięte w trąbkę. 


Deszcz robaków 

Niezwykłe zjawisko przyrody zdarzyło sie 
w okolicy Karlberg, koło Sztokholmu. Rane 
opadł gwałtowny deszcz. Razem z nim poja- 
wily się na powierzchni ziemi miljony ezer- 
wonych robaków, podobnych do dżdżownic. 
Około południa zjawisko to powtórzyło się i tc 
jeszcze silniej. Szwedzcy meteorologowie sa- 
dzą, że chodzi tutaj o wypadek przeniesienia 
tych zwierzątek przez orkan. Natomiast nie- 
podobna ustalić, gdzie znajdowało się tak ob- 
fite źródło owych czerwonych robaczków. 


— a w ineo" Oi 
nego życia człowieka, są okryte nieprzen.- 
knioną tajemnicą, której nie wyjaśnił ani je- 
dnem słowem młody desperat. Rozpacz rodzi- 
ców jest bezgraniczna, gdyż Jerzy był ich je- 


Powody samobójstwa tego młodego, peł- | dynym synem. 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 


Żołnierza 


rosyjskiego przybędzie z Francji 


ga prawda. 


Nie Polska, jak uplanowały to do: 


ATAK SEPÓW 


Powieść z r. 1935. 


Profesor był w stanie podgorączkowym. 
Przez okrągłe szkła świeciły fosforyczne blaski. 
Dr. Niegrodzki przejrzał jego apteczkę i dał 
inu Środek uśmierzający. Uważał, że profesor 
zmienił się ogromnie. Z rozwartego szlafroka 
i kołnierzyka nocnej koszuli wystawała wychue 
dzona, żylasta szyja. Na  zapadłych  licach 
czerwieniły się plamy. 

Nie było można głodnemu informacji proz 
fesorowi poskąpić wiadomości z Warszawy. 

Z wyżyn ministerstwa Niegrodzki objął 
okiem całokształt położenia Polski i przekonał 
się, że osaczono ją jak zwierza. Niemcy za: 
stosowały względem niej t. zw. „Einkreisungspo= 
litik“, jaka irytowała ich i denerwołała tak bar- 
dzo w latach poprzedzających wielką wojnę. 
Opanowana przez nich Litwa Kowieńska mo: 
bilizowała się pod wodzą oficerów Reichs= 
wehry. W Prusach Wschodnich odbywały się 
przeglady Stahlhelmu, Wehrwolff'a, Johanniter: 
orden'u i innych związków bojowych, wyszko: 
lonych wojskowo na godzinę odwetu. W Rosji 
miały rozpocząć się manewry na pograniczu 
Podola i Besarabii. 

Zdawało się jakby chodziło Rosji tylko 
o zajęcie tej prowincji rumuńskiej, lecz Nie: 
grodzki dowiedział się, że miało to być jedynie 
wstępem do najazdu na Polskę. Ale w Bes: 
arabji rozmieszczono już około 100 tysięcy bit- 
nych Żolnierzy białej armji i Niegrodzki za: 
pewniał, że skoro atak ten nastąpi, drugie tyle 


i z Jugosławji do Lwowa i Małopolski wscho= 
dniej. 

W tym koncercie wrogów Polski dyrygo= 
wały Niemcy, wcale nie pohopne do szybkie: 
go wysłania sojuszników w bój. Przeciwnie, 
trzymały one ich krótko za uzdę, jako rezerwę, 
aby nie zdobyli dla siebie zawiele i nie rościli 
zbyt wielkich pretensji przy rozbiorze Polski. 
Tymczasem z uśmiechem Mefistofelesa oczeki: 
wały tryumfu plebiscytowego na Pomorzu. 


Popsował im grę skandaliczny incydent 
z Lautenbachem, który rząd polski wyzyskał 
wszechstronnie. 

Gdy Niegrodzki odsłonił przed radą mi: 
nistrów plan akcji Niemiec, punkt po punkcie 
uzasadniając zarówno aktami Lautenbacha jak 
argumentami rozumowemi i innemi, nie pozo- 
stało nic jak powstrzymać, zahamować gwał: 
tem bieg rzeczy, i tak nie dopuścić Berlin do 
pierwszego kroku wiodącego do zaboru. Tak 
się stało. Polska zażądała kategorycznie od: 
roczenia plebiscytu, uważając, że krecia robo: 
ta niemiecka doprowadziłaby akt „swobodnego 
wypowiedzenia się woli ludności na Pomorzu“ 
do absurdu. 

Krok ten zrobił iście piorunujące wrażenie. 
Na głowę Niemiec, na tę olbrzymią armatę, 
rozpaloną przez ognie zaborczo:tryumfalnych 
nastrojów, chluśnięto niespodzianie potężny 
strumień wody. Zasyczała przeto z wściekło: 
ści armata i zaraz wyrychtowała się odruchowo 
na Polskę. Echa miljonowych okrzyków wo: 
iennych rozlegały się z Niemiec daleko po ca: 
łym świecie. 

Atoli wyklętego słowa: „Krieg“ nie było 
wolno wykrzykiwać bezkarnie. Niemcy odsło= 
niły w uniesieniu swe oblicze i okazała się nas 


wieść światu Niemcy, lecz one same dążyły de 
wojny z pogardą dla Ligi Narodów. Przez tc 
Berlin ściągnął na siebie odium i sprowadził to. 
co zamierzał sprowadzić na Polskę po przegra: 
nym przez nią plebiscycie. 

Niegrodzki nie przeczuwał odrazu tak ko: 
rzystnego dla Polski obrotu rzeczy w opinii 
Europy. 

— Niemcy wpadły w wilczy dół, dla Polski 
przez nie przygotowany — tłumaczył profeso: 
rowi. — Po tem czego dowiedziałem się w mi- 
nisterstwie, nie wątpię, że przerażone szcze: 
kiem broni niemieckiej gabinety mocarstw 
odczytywać będą te akta, jakie nadesłano im 
już (jeszcze niekompletne) z Warszawy, jak 
najgorzej do Berlina uprzedzone. Przez swe 
maniłestacje wojownicze Berlin potwierdza to 
co głosi Warszawa na mocy przedłożonych ak: 
tów. Wobec tego Londyn nie będzie mógł nie 
uznać, że żądając odroczenia plebiscytu, rząd 
polski ma zupełną słuszność. O rozmiarach 
zaś korupcji niemieckiej na Pomorzu upewnia: 
ja go owe listy kontrolerów angielskich do Lau: 
tenbacha. Podziałają one niby pięść pod nos 
i stawia Londyn w takie położenie, że nie be: 
dzie mógł zająć stanowiska zgodnego z życze: 
niem Niemiec. 

— Boże! Boże!... — szepnął profesor, zdej» 
mując słowa z jego warg. 

Polska wygra sprawę na forum Europy 
i na arenie Ligi — skończył Niegrodzki. 

— Boże!... odetchnął eałą piersią profesor, 
jakby mu spadł kamień z duszy. Więc doktór 
sądzi, że mocarstwa, zawczasu zaalarmowane 
upiorami wojny, położą się kamieniem przed 
Niemcami i wytrącą im miecz z reki? 


oną 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pieciarni w Toruniu 


Szcześóły ujęcia morderców Mety Pohi 
Poiworna zbrodnia w świeíle dochodzeń policyjnych 


Potworna zbrodnia, jaka popełniona zosta- 
a 27 czerwca w Toruniu na osobie właściciel- 
ki sklepu starzyzny przy ul. Kopernika Me- 
ty Pohl, zelektryzowała mieszkańców naszego 
miasta. 


TRUDNE ZADANIE. 


Morderstwo to, dokonane w biały dzień, sta 
wiło policję przed bardzo tradnem zadaniem, 
utrudnionem tem więcej, iż na miejscu zbzo- 
dni nie można było natrafić na jakiekolwiek 
ślady. Rupieciarnia, w której popełniono mor- 
derstwo, była terenem wprost niedostępnym 
dla szczegółowych badań. 


Zawalona od podłogi do sufitu stosami 
starych sprzętów i starej garderoby. 

O nieładzie, jaki musiał panować w cia- 
snym sklepie Pohlowej, świadczy najlepiej 
fakt, że podczas inwentaryzacji, niezwykle 
mozolnej, załadowano staremi rzeczami temi 
około 110 wielkich skrzyń. A sama inwentary- 
zacja wymagała pracy przeszło tygodnia. 

Nadmienić przy tej sposobności należy je- 
szcze, iż podczas inwentaryzacji znaleziono 
kasetkę żelazną, ukrytą głeboko pod regałem, 
zawierającą różne zapiski i 125 zł. gotówką. 
Dalej znaleziono wreszcie ukryty pod stosem 


starych rzeczy 
NARZEDZIE ZBRODNI, 


czarny, składany nóż, ze śladami krwi na 
ostrzu. 

Policja toruńska, która pracowała w tak 
trudnych i niewdzięcznych warunkach, może 
się obecnie poszczycić wspaniałym sukcesem. 
Energiczne dochodzenia doprowadziły po 
upływie 4 tygodni do ujęcia morderców. Suk- 
ces ten jest tem większy, jeśli się zważy, iż 
śledztwo utrudniały liczne doniesienia, piś- 
mienne i ustne, różnych osób, wprowadzające 


policję często w błąd i sprowadzające nieraz 
z właściwej drogi. 


Po nitce do kłębka 

Nici śledztwa zawiodły do Poznania, gdzie 
ukrywali się sprawcy zbrodni — Stefan Le- 
wandowski i Roman Konarski, obaj z Po- 
znania. 

Stefan Lewandowski ujęty został we wto- 
reck w Toruniu, dokąd przyjechał do swojej 
narzeczonej. Drugiego wspólnika zbrodni Ko- 
narskiego aresztowano we wtorek wieczorem 
w Poznaniu. Konarski wczoraj został prze- 
wieziony do Torunia do dyspozycji władz 
śledczych. 

Lewandowski był kilkakrotnie karany przez 
sądy w Grudziądzu, Toruniu i Bydgoszczy i 
jest notorycznym złodziejem mieszkaniowym, 
znanym dobrze władzom policyjnym. Lewan- 
dowski doniedawna jeszcze siedział w więzie- 
niu, z którego został zwolniony dopiero 24 
marca. 

Obaj mordercy przyznali się do udziału 
w zbrodni. 

Samo wykonanie morderstwa 
zwala jeden na drugiego. 


jednakże! 


W Toruniu ma przeszpiecach 

Do Torunia spółka złodziejska Lewandow- 
ski-Konarski przybyła po raz pierwszy już w 
maju z zamiarem dokonania szeregu włamań 
do mieszkań. 

Plan ten mie powiódł się jednakże. 

Specjalną uwagę zwrócili wówczas na sklep 
Pohlowej i postanowili tam „dokonać ro- 
boty“. Projektowali także włamanie do skle- 
pu papieru przy ul. Chełmińskiej. Po zazna- 
jomieniu się z sytuacją wyjechali do Po- 
znamia. Do Torunia po raz drugi przybyli 
26 czerwca, już z gotowym planem dokonania 
kradzieży u Pohlowej. 


Morsiercy przy „robocie“ 


Krytycznego dnia 27 ezerwca zjawili się 
w składzie Pohlowej w godzinach przedpołu- 
dniowych, z zamiarem kupna trzewików. Pod 
czaa gdy Lewandowski dobijał targu z Poh- 
lową, Konarski w tym czasie ukradł drugą 
parę trzewików, w tym celu, aby ponowny 
powrót do sklepu upozorować chęcią, zwró- 
cenia Pohlowej uwagi na konieczność większej 
ostrożności w składzie. 


Po upływie kilku godzin wrócili obaj do 
sklepa Pohlowej, Konarski zatrzymał się 
vrzed sklepem i zaoferował jakiemuś osobni- 
kowi z bródką zegarek. Osobnikiem tym był 
giepiński. W sklepie zastali złodzieje tym 
razem panią G., która prowadziła z Pohlową 
rozmowę. Lewandowski i Konarski czekali w 
sklepie tak długo, aż wyszła pani Q. 


Gdy wreszcie zostali z Pohlową sami w 
sklepie, Lewandowski uderzył ją w głowę 
łomem żelaznym, który specjalnie przywiózł 
w tym celu z Poznania 


Pohlowa straciła przytomność i padła na 
ziemię. Bandyci po zamknięciu drzwi na za- 
sówkę i po zastawieniu szyby deską, poczęli 
ograbiać sklep i pakować kradzione rzeczy 
Jo 2 walizek, znajdujących się w sklepie. 


Gdy w pewnej chwili Pohlowa ocknęła się 
„e swego omdlenia, jeden z bandytów pod- 
hiogł do niej i przeciął jej nożem gardło. Kto 
tego czynu zbrodniczego dokonał, musi wy- 
świetlić śledztwo, o ile zbrodniarze sami tego 
szczegółu nie wyjawią. 


Po dokonaniu zbrodni mordercy opuścili 
sklep, zostawiając załadowane walizki na 
miejscu zbrodni, a zabierając z sobą jedynie 
26,40 zł. oraz 5 zegarków. Sumą tą mordercy 
podzielili się w drodze na dworzec. Trzy ze- 
garki otrzymał Lewandowski, dwa Konarski. 


W drodze na dworzec mordercy obmyli się 
w odnodze Wisły przy moście pontonowym. 


Tak wygląda zbrodnia według ostatnich 
zeznań morderców. Podczas pierwszych ze- 
znań mordercy podawali szęreg szczegółów 
zbrodni, które później po konfrontacji musie- 
li sprostować. 


Co zeznał Lewano w slei? 


Lewandowski, 23-letni blondyn, oņnowiada 
o potwornej zbrodni z zimną krwią, obcy 
wszelkiemu wzruszeniu czy przejęciu się. Má- 
wi o niej jak o jednej ze swych najzwyklej- 
szych „robót“, jakich w swem  żweiu doke 
Jywał mnóstwo. 


Z zeznań jego odnosi się wrażenie, iż ca- 
łą winę morderstwa usiłuje zwalić na swego 
młodego i niedoświadczonego wąpólnika zbro- 
dni. 
kradzieży w 
sklepie Pohlowej miał — według zeznań Le- 
wandowskicgo — wysunąć Konarski, który 
rzekomo decydował się na wszystko. 


Właściwy plan dokonania 


W drodze z Poznania do Torunia Konar- 
ski zwrócił się rzekomo do Lewandowskiego 
z temi słowami: 


„Pożycz mi majchra, bo nie mam nie 


przy sobie“. 


Lewandowski dał mu wówczas nóż już w 
drodze z Poznania do Torunia. W Toruniu 
zbrodniarze poszli na Śniadanie do „ciotki“ 
przy ul. Krzyżackiej, poczem wyszli do mia- 
sta i udali się przed sklep Pohlowej. Po krót- 
kiej obserwacji weszli do sklepu, gdzie zaża- 
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dali bucików. Przy tej okazji Konarski skradł | mię, zeznaje dalej Konarski, doskoczył do 


jedną parę. Ze sklepu udali się na Rynek 
Staromiejski i po kilkunastu minutach znowu 
powrócili do sklepu Pohlowej. Lewandowski 
oświadczył jej wtedy po niemiecku: „Musi 
Pani więcej uważać, gdyż można Pani wy- 
nieść cały sklep“. 

Po chwili jakaś kobieta przyniosła Pohilo- 
wej obiad. Równocześnie weszła do sklepu 
pani G. Pohlowa nawiązała z nią dłuższą 
rozmowę. Obaj wkrótce wyszli ze sklepu. 


„Poszliśmy Piekarami, mówi dalej Lewan- 
dowski, pod Łukiem Cezara, Fosą Staromiej- 
ską i stanęliśmy znowu na Kopernika, skąd 
obserwowaliśmy sklep. Pohlowa w pewnej 
chwili wyszła ze sklepu, zamknęła go na 
klucz i poszła w kierunku Rynku Staromiej- 
skiego". 

Wówczas rzekomo Lewandowski otworzył 
kluczem(?) drzwi. Obaj weszli do sklepu, 
zamknęli drzwi na klucz, który Lewandowski 
wyjął z zamku. Zabrali się do roboty i po- 
częli pakować do dwóch waliz cenniejsze 
przedmioty. Wtem zazgrzytał klucz w zam- 
ku, drzwi się otworzyły i do sklepu weszła 
Pohlowa. Zbrodniarze ukryli się za gardero- 
bg, wiszącą po lewej stronie. Gdy Pohlowa, 
niczego nie przecznwając, przechodziła obok 
ich ukrycia, Lewandowski uderzył ją w głowę 
„jakiemś tępem narzędziem, owiniętem w bia- 
łą szmatę” które rzekomo znalazł na leżance 
w składzie. 


Pod ciosem tym Pohlowa zwaliła 
ziemię. Wówczas rzekomo zamknęli 
drzwi na zasówkę i zabrali się do dalszej 
roboty. Lewandowski począł szukać pienię- 
dzy. Tymczasem Pohlowa ocknęła się z om- 
dlenia. Na krzyk jej doskoczył do leżącej za 
ladą Pohlowej Konarski. Po chwili Konarski 
podszedł do Lewandowskiego i szepnął: 


„JUŻ NIE ŻYJE". 


Zabrawszy znalezioną gotówkę i zegarki 
wyszli ze sklepu i udali się na dworzec. Po 
drodze obmyli w Wiśle z „kurzu” ręce. 

Tego samcgo dnia o godz. 16.55 odjechali 
do Poznania. 
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Co mówi Konarski? 

Konarski, pomocnik gastronomiczny, 19- 
LETNI MŁODZIENIEC, z charakterystycmą 
czerwoną plamą na nosie, przedstawia prze- 
bieg zbrodni w ten sam sposób, jak Lewan- 
dowski, z tą jednakże różnicą, iż wypiera się 
dokonania morderstwa, które mu zarzuca Le- 
wandowski. Konarski zeznaje, iż Lewandow- 
ski uderzył Pohlową łomem żelaznym, który 
przywiózł z sobą z Poznania w opakowaniu. 
W drodze do Torunia zapytał Lewandowskie- 
go: 

„Oo w tej paczce wieziesz?” 

„Ach to dla mojej narzeczonej”, brzmiała 
krótka, zbywająca odpowiedź. 

Gdy Pohlowa padła bez zmysłów na zice- 


Zddemaskkowanie bandy 


ialszerzy biletów kolejowych 


Policja łódzka zlikwidowała przed paru 
dniami niebezpieczną bandę fałszerzy kole- 
jowych biletów okresowych, czyli książe- 
czek uprawniających posiadaczy do jeżdże- 
nia wszelkiego rodzaju poc.ągami na ob- 
szarze całej Rzeczypospolitej przez okres 2 
tygodni. 


JAK WYKRYTO AFERĘ? 


Na ślad bandy natrafiły organy kontro- 
lujące Min. Komunikacji, które zwróciły 
uwagę na to, że bardzo dużo osób podró- 
żuje za okresowemi biletami, wydanemi 
przez „Orbis“ w Łodzi, oraz że liczba tych 
biletów zauważonych w ruchu jest znacznie 
większa od tej, jaka była sprzedana. 


Wówczas wysłano do Łodzi specjalną 
komisję, która przeprowadz ła szczegółową 
kontrolę w biurze „Orbis“, Nie natrafiono 
tu jednak na ślady żadnych radużyć. 


Zanotowano tedy numery biletów wy- 
darych przez „Orbis'” i przekonano s.ę, że 
wiele osób jeżdzi za iałszywemi biletami. 

Inicjaborami i przywódcami spółki „Fal- 
szobil“ byl. drukarz Rozen oraz niejacy Mo 
rowiec i Śpiewak. 

Ci dwaj wykradli z „Orb:su' bilety o- 
kresowe i wszelkie inne druki, na podsta- 
wie których drukowano całv „towar”. 
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Role były doskonale podz.elone. 


Morowiec był dyrektorem naczelnym, 
drukarz Rozen i grawer Szwarc z Piotrko- 
wa fałszowal. druki i pieczęcie. 

„Dyrektorem handlowym” był niejaki 
Spilman, który kierował sprzedażą biletów. 
Pod jego kierownictwem handlowali bileta- 
mi pozostali członkow:e bamdy, przyczem 
szczególnie dzielnie spisywali się pracujący 
w „Orbisie' Morowiec i Szp.gel. 


naamaa a 


O iizmaczenie na łożu śmierci 


Przed niedawnym czasem dr. Rene Jacque- 
maire-Clemenceau, wnuk wielkiego męża. sta- 
nu, z powodu wypadku przy operacji chirurgi- 
cznej uległ Śmiertelnemu zakażeniu i zmarł 
w klinice Czerwonego Krzyża, pomimo wszel- 
kich usiłowań najwybitnicjszych lekarzy oca- 
lenia mu życia. Na chwilę przed śmiercią wnu- 
ka wielkiego Francuza, który padł ofiarą swe- 
go zawodu, francuski minister zdrowia publi- 
cznego, Blaiset, w otoczeniu kilku najwybit- 
niejszych lekarzy i dyrektorów wydziałów hi- 
gjeny publicznej, przybył do kliniki Czerwo- 
nego Krzyża o godz. 6-ej wieczorem i przy- 
piął order Legji honorowej na piersiach umie- 
rajacego lekarza, 


niej natychmiast Lewandowski, ukląkł za nią 
1 od tyłu zadał jej decydujący cios nożem, 
podcinając jej swym nożem głęboko gardło. 
Po dokonaniu zbrodni otarł chustką ręce, 
chustkę włożył do kieszeni, i zarzucił na zwło- 
ki jakieś części garderoby. | 
Gdy Lewandowski z dobytym nożem rzucał 
się do Pohlowej, Konarski z płaczem prosił 
go, aby jej nie zabijał. l 
Po dokonaniu morderstwa wyszli z gotów- 
ką 1 zegarkami i udali się nad Wisłę. Lewan- 
dowski zdjął płaszcz, który był zbryzgany 
krwią, zarzucił go na rękę. Nad Wisłą zmył 
z płaszcza plamy krwi. Następnie udali się na 
dworzec, gdzie Lewandowski wrzucił pokrwa- 
wioną chustkę do ustępu. z 
Konarski zaprzecza, jakoby w drodze s 
Poznania do Torunia pożyczał od Lewandow- 
skiego „majcher“. | 


KONFRONTACJA. 


Gdy do pokoju, w którym przesłuchiwane 
Konarskiego, wprowadzono Lewandowskiego, 
ten ostatni w pierwszej chwili zbladł i zmie- 
szał się. Po chwili już znowu opanował się 
i odzyskał dawmą swą czelność. ` l 

„Który z was zamordował więc Pohłową?* 
pada ostro zapytanie komisarza prowadzącego 
śledztwo: 

„On!“ — wskazuje natychmiast Lewam- 
dowska na Konarskiego. i 


„Co będziesz na mnie zwalał?‘ pada rów- 
nocześnie odpowiedź Konarskiego. 


Lewandowski przyznaje się podczas kon- 
frontacji do tego, iż krwią zamordowanej po- 
plamił sobie płaszez i że obmył go z plam nad 
Wisłą. n 

W czasie dalszych badań Lewandowski 
przyznaje się wreszcie do tego, iż wbrew po- 
przednim zeznaniom sklepu Pohlowej nie opn- 
szczali ani nie włamali się do niego podczns 
nieobecności Pohlowej. Przyznaje on wresz- 
cie, iż zaczekali w sklepie aż do chwili wyi- 
Ścia owej pani. Wówczas to rzekomo Lewźj': 
dowski ogłuszył Pohlową łomem żelaznym, co 
do którego również się przyznaje, iż przyę 
wiózł go ze sobą z Poznania. Lewandowski 
podtrzymuje natomiast w dalszym ciągu swo- 
je zeznanie, iż samego morderstwa dokonał 
Konarski. * 

Jak Lewandowski dalej zeznaje, Konarski 
po dokonaniu zbrodni stracił panowanie nad 
sobą, zaczął się trząść i koniecznie domagał 
się, aby natychmiast opuścić miejsce zbrodni. 

„TAK, TO SĄ ONI!" 

Z mordercami skonfrontowano panią G., 
która krytycznego dnia znajdowała się w skle- 
pie u Pohlowej, w chwili, gdy byli tam rów- 
nież Lewandowski i Konarski. 

Pani G. na widok morderców oświadczyła 
bez namysłu: 

„Tak, to są oni!“ 3 

Zbrodniarze sami zresztą zeznali, iż przy- 
pominają sobie panią G. i że ona właśnie 
krytycznego dnia znajdowała się w sklepie 
starzyzny. 

Newa „robota“ w przyścieo- 
waniu 

Przy aresztowanym Lewandowskim znale- 
ziono podczas rewizji osobistej różne zapiski, 
z których wynika, że Lewandowski zamierzał 
w najbliższym czasie dokonać szeregu nowych 
włamań na terenie miasta Poznania. Zapiski 
te zdradzają także metody „złodziejskie“, ja- 
kiemi posługiwał się Lewandowski podczas 
swych niecnych operacyj. 

BAZA OPERAOYJNA U „NARZECZONEJ"”. 


Lewandowski zaręczył się ze swą toruńską 
„narzeczoną' podczas swego pictwszego po- 
bytu w Toruniu w maju. Jest nią szwaczka 
Fryda L. z Podgórza. Lewandowski otrzym!- 
wał od niej podarki w postaci zegarka, %0- 
tówki, którą mu posyłała nawet do Poznania. 
Ostatnio kupiła Fryda L. nawet obrączki śla- 
bne. Nic ulega wątpliwości, że Lewandowski 
zaręczył się w Toruniu, aby czerpać z» tego 
stanu korzyści materjalne, oraz aby stworzyć 
sobie w ten sposób w tani sposób wygodną 
bazę operacyjną w Toruniu. — Podczas re- 
wizji w mieszkaniu narzeczonej Tewandow- 
skiego znaleziono jego płaszez i spodnie, któ- 
re miał na sobie w dnin dokonania morder- 
stwa i na których pozostały ślady krwi. — Na 
narzeczonej Lewandowskiego wiadomość © 
zbrodniczej przeszłości jego wywarła draxgo- 
czące wrażenie 
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W związku Z attykułet ;;Podofitetowie Ré- 
erwy na Pofbrzi göwiüńi ité Glddem Pów- 
stańców i Wijsków i przyłączyć się d3 Ptźnań- 
śkiego Z6iążku Podoficerów Rezerwy Ziem Zå- 
chodaith R: P.'; Rtóty Bię ukazał w ;yStDwie 
Pomorskiem' nr. 167 btrzętiujełiy od Zarządu 
Okręgowego Zwiążku Pudoflcetów Rózetwy 
R. P. pismo, w którem donoBi: 

„O ile fozchddzi ię b wyutąpićnie Okłęgu 
e Z. Z. P. R. w Poztaniu, wyjaśliiamy, że nā- 
stąpiło dno wobec roboty destrukc$jnej jaką 
prowadził 6wczesny Zarząd Poznańskiego Zwią- 
zku w roku 1927-28 z pp: Chróśtińskim i Sie- 
mianowskirh ha czele i to roBbty uestrukcyjnei 
nietylko wobec władz wojskowych; lecz toboty 
na wskroś szkodliwej na tłetenie samego 
Związku. 

Powodem przystąpienia do Og. Zw. Podofi- 

cerów Reżetwy , P. w Warszawie — była 
rzucona myśl nie przez jednostkę wzgl. przez 
władze państwowe narzuconą, lecz dastąpiło to 
jednogłośną tichwałĄ Ra Waliym Zjeździe Q- 
kręgowym w Toruniu dnia 15 kwietnia 1928 r. 
„_ Twierdzenie jakoby Og. Źw. Podoficerów 
R. P. jako taki brał czynny udział w agitacji 
przedwyborczej lub jakoby władze naczelie 
Związku czy też Okręgu wywierały jakikolwiek 
wpływ w stosunku do podległych im członków 
kadający jm kierunek Balityczhy takiej Ezy iń- 
Aaj Bartji, stwierdzamy, że włimianka 48 ješt wy 
mysłem bardzo złośliwym i nieścisłyfh. 

TwierdŁEBIE jakoby Ra tefEnie naszego Zwią, 
zku miały być roztełki, Hetdtkieln czego Zwią- 
žek aez Miał ponieść porażkę t8 ł tt stwierdzić 
musimy, że tWwierdzełie to jest zupełnie beż- 
podstawne i nieścisłe. 

Nieprawdą jeał, jakoby „pewne koła nasze- 
go Okręgu odrywały się od Ogólnego Związku 
Podołicerów Rezerwy R. P. ja naprowadzońo 
we wspomnianym artykule, że uczyniły to koła 
Żniń i Kruszwica. 

Ca kię tyczy Okręgił Pozhałskiego oz. Zw. 
Podoficerów Rezerwy R. P, żaznaczaiy, iż 
Okręg ten licžy żkórą 3.000 człotików. Nato- 
miżat Zw: Podełicerów Rezerwy Ziem Zachbd- 
nic z Sledzibą ` w Poztaniti, Heży tylko 14 kół z 
raniejwięcej 1:600 człońkarhi, Tak więć przed- 
stawiałaby się zbyt uwypuklóna w omawianym 
artykule „śiła” Zw. Podołieerów Reż. É. £. w 
PozakBlU: 

Najjaskrawszym dówodeńi byłoby chóEiaż 
tô; że gdy Ug6In$ Związek Poddlicerów Rè- 
zerwy R. P. w Warszawie biorący udźlał w 
Ur6CŁYstÓŚCi Gdsłóńięcia pomńika Wilsona w 
dniu 4 lipea br. W Poznafłd stawił 18 pocztów 
sztandarowych pomijając powkżną ilość Eżłoń- 
KGW umiukdufowónyEk, Biurącytch udział we 
wspomnianej uroczystości, to rzekomy nad wf- 
raz silny Źwiązek Podoficerów Rezerwy Zieba 
Zachodnich ż siedzibą w Poznania, zdobył się 
ziiledwie na jedeń poczt szłańdatowy beż plu- 
tonu honorowego, E6 Łe względu na utoczysiość 
odbywającą się w ich własnej siedzibie powin- 
ni byliby się silnie żateprezełtować. Jedno- 
cześnie zaznaczamy, że Ogólny Związek Pod- 
oficerów Rezerwy £ siedzibą w Warszawie, był 
li tylko repreżeńłówahy płłeż Okręg Poznański 
i Pomofśki. 

Co zaś dotyczy naszego Okręgu Pomorskie- 
fo przynależnego do Og. Zw. Podółleerów Re- 


zbłwy R. B: w Warszawie, t8 Okręg nósż liczy 
3ł Kół t bgólną licżbą 3:482 Eżłonkó%. 


Jeszcze jednó wartóby. śptósłować a miand- 
Witè hiba tażwy Og. ŻW. Podołlcertów Rê- 
zerwy R. P. ia „Związek Podblicer6w ezetwy 
R. P. dacłąpiła na Ghidsók naszejo Okręgu na 
Zjeździe Krajowym w Pozńafiłu dnia 4. 7. 1929, 
á Ble Ostatnio I Aie na ta; By społEczeństwo w 
błąd wprowalzić, Iecź W źrożtihieńit, źe ZWią- 
zek Podoliterów Rtżerwy powinien być jeden 
na całym bbśzatzt Rzeczypospolitej Połskiej. 

Z naszej śtrony dodajettty; żb« w 4drtykule 
tym updtrujetńy zamach na jednolitość naszego 
Związku. a przedewszystkiem zamach na jednd; 
lity iront podoficerów rezerwy Okręgu Pomof- 
skiego; 

Równocześnie zaznaczamy, że prasa czysto 
polska, jako taka, nie powinna mieć miejsca na 
swych łamach dla podobnych artykułów; ter- 
więcej na ogłaszanie nietylko rzeczy złośliwych, 
ecz w najwyższym słopniu sżkodliwych. 

Z całym naciskłem zażnaczamy, że przez 
podobne wystąpienia w Ppraćie, nie damy się 
Żadnej partji politycznej zjednać, 

„ Ubolewimy jedakówóż agd tem, (a ni- 


mo kilkuletniej współpracy tak z prhsą wszyst- 
kich odcieni politycznych, jak również ze spó- 
łeczeństwem pomorskiem; śpotykafły cię ð- 
becnie z podobnemi wystąpieniami publicznemi. 

Zastanowienia $godnem jest, że mimo szar- 
gani a wprost patrjotyzmem na prawo i na le- 
wo, jak również wobec bezczelnych wystąpień 
wrogów naszych ościennych tak z zachodu jak 
i wschodų, nie bdezwie się sumienie czystb 
polskie, przeciwnie uderza śię w sposób nie- 
przebierdjący w środkach, ńietylko w społe- 
czeństwo, lecz nawet w organizacje, półwojska- 
we, które polityka absolutnie nic mie obchodzi. 


Niechaj ci, którzy wprowadzają ferment i 
destrukcję w organizacje wojskowe dowiedzą 
Się o łem, że my Podółicerowie Rezerwy; jako 
starzy żołnierze i 1 ludzie dorośli nie pozwolimy 
z jedej strony zwerbować się do żadnej partji 
póliłycznej, z drugiej słrony — nie pożwolimy 
spd H fasżem üczciwei mianem podolicera 
polskiego. 

Nasza polityka — to praca dla całego na- 
rodu a partja nasza — ło Polską. 

Tycner, prezes. Małkowski, sekretarz. 
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Miejskie Tow. Komunikacji w Gdyni, =- 
które utrzymuje 6wemi śiłtobisaśni komuni: 
kację mięty portem i miastem a Oksywierh. 
Chylonją * £ SoBótami, nie ogranicza swych w wy 
siłków i żaliteresówań tylko do komunikacji 
wewnętrznej midsła i połączenia gó Ż naje 
bliźsżenii okólichmi. Równólcyle ż łem stara 
się także rózw'jać tufystykę na calem wy: 
brzeżu. W tył teu Hfządźa w sezonie letni- 
skowym specjalne wycieczki turystów dd 
różnych zakątków. „Kaszubskiej Szwajcarjł* 
godnych obejrźehia. Najdónioślejsże wszakźć 
znaczenie, ż piinkłu widzenia użyteczności 
códżićmnćj, mia ufuchomiEnie pfżez MTK. có: 
dziennej regularnej komunikacji autobusowej 
między Open a Jastrzęblią Górą nad „wiels 
kiem morzem“ przedłużonej ostatnio do Kat: 


tatnemi pociągami z wnętrza kraju do Gdłmi 
á udający sig do Wielkiej Wsi; Haltetotv4,; 
Chłapdwa, Jasttzębiej Góry czy Karwi, nie 
potrzebują othywać dalszej drogi pociągami 
osobowbmi przez Puck i później częściowo 
innemi środkami lokomocji; tylko jadą wprost 
do celu podróży wygodne autobusami: 
Ostatnio dyrekcja MTK w Gdyni urucho: 
miła na tej linji ówieź6 sprowadzone ze 
Szwajcarji ułobigy, żaopabrzonE nie w żwyk” 
łe silniki o napędzie benzynowym, ale w mo» 
torty Diesta, pędżołE olejem gäzowym: Dzię: 
ki tafiu MTR. cźysh — jak wyjaśniał to na 
niedawno odbyłej komłefeheji prasdwej dys 
rektor Tow. p. inż. Goldhar — znaczne 06z- 
czydheści, bowiem mäpęd olejeth gaźowym 
kosżtuje zaledwie 30 prot. tego, co napęd 


wi. W ten sposób letniey, przybywający pô befzyńówy, pisażerowie zaś zyskali ndwy typ 


Debósża radiowa Od pasażerów 


„Polonii 


Bandera polska po pr pierwszy przekroczyła pÓłńOocHe 
koło pódbicćwmowe 


Dyrekcja Linji Gdynia — Ameryka otrzy» 
mała przez radjo ze statku „Polonje“ znajs 
dującego się z wyeieczką tutystyczną u wys 
brzeży północnej Norwegii, depeszę następu» 
jącej treści: * 

„Komitet pasażerów, wyłoniony z pośród 
440 uczestników wycieczki do Nordkapu, w 
chwili uroczystego obchodu neptunowskiego 
na kole pódbiegunoweńi przesyła linji wyra: 
zy podziękowania za umożliwienie zwiedze: 


nia malowniezych krajów półnoenych. Ozuje: 
my się doskonale, jazda przepyszna, obsługa 
świetna, bawimy się doskonale. Historyczną 
chwiłę przekroczen'a północhego koła pod: 
biegunowego przez pierwszy polski statek 
transatlantycki jak i całą podróż zachowamy 
fa zawsze w milej pamieer": 

Dr. med. Polewski, Ks. Klin, Ks. dr. Dunaj: 
ski, Inż. Rogówski, red. Klasa, red. Kawczyń: 
sk‘, Zygmunt Nagórski, Stanisław Sójka. 


Autobusem do Jastrzębiej Góry iKarwi 


malownicze zakąfłi polskiego wybrzeża 


śtttoBuUsź, poźwalający HA UUdbywanie padróży 
*yBddmie i 2 hiejakirh KATO Nkośł. 

binja do Karwi źśsłuBuje w BUMI tikże 
na tej by być obłsha przeź Apędzającydh läto 
nad morzem kuratcjitsżów, jakd tta8ń cieka: 
wej i przyjetrnej wycieczki turywtycźhej. 
Amtobus odbywa swą drogą majpierw przez 
dolinę rzeczki Chylonki, u której ujścia roz» 
siadł siłę port pdyfński, przyczem przecima 
wieś Chylef ję; dzisiejsze pfzedrhieście miasta 
e: dalej tor kolejowy koło stacji Rumja 

Zagórze, małowniczą 6sadę kaszubską Re: 
de skąd skręca hd szosę do Picka i Zamirza 
sie w pasrhb pięknych nadiforskich wzgórz, 
póktytych wspańiałerni laatii Sosridwefki bu: 
koówefti. Po kilktminiutowyśi Bostóju W Pu- 
dku jedzie dalej szosą, wyśadżohą BrzOżAmi, 
tuż nad brzegiem zatoki Puckiej. W dali wi 
dać jak na dłóńł —= rzlicóły prżeż hatutę w 
fale morskie półwysep Hel 

Poczynając Gd Wielkiej Wel, autobus pos 
suwa się po Świetnej, osłatnió wykońtzonej 
autustradzie, stanowiącej wapańiały bulwar, 
prawdziwą atrakcję polskiego wybrzeża — 
Przez ciły czas podziwiać można jelie mo: 
rege; wzdłuż jego wybrzeża biegriie autostrada 
w malowniczyeli zakrętaeh i rźutach. Droga 
przechddzi obok latarńi morskiej w Rożewic 
najsilniejszej latami morskiej nietylko na 
pólskieri wybrzeżu, ale na całym Bałtyku. — 
IWzeszcie Jastrzębia Góra, zawieszona istot» 
tie nad łalańi* morza, Jak jastrzębie gniazdo 
i daleko pod granicę niemiecką już wysunię: 
ta Katwia. 

Moe nieżapomńhianych wrażeń, otb tezuls 
tat takiej pięknej wycieczki: (t.) 
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Srebrnym szlakiem Wisiy 


Przypómfiało mi się po Niewczasie powie: 
dźethie, 2e fie wystóreży być bogatym, lecz 
ttżeba Mie jeszcke trochę gotówki, gdy skón 
statówałeń ha głównym dworcu w Warszh: 
wie, pe #aAWartose mego poftfelu nie starczy na 
jazdę powrotną do Torunia, Go robić? Pb: 
życzyć? Od kogo? Dziś nikt nie pożycza — 
zwlaszcza dziennikarzowi. 

W tem brzychodzi mi geńjalna myśl. Pę: 
dze do telefonu. Prosze nt. 637-07., „WVistu= 
a*P,. Ile kosztuje bilet 1I klasy do Torunia? 
13,10 zł.» — Pięknie O której odchodwi 
najbliższy statek? O jedenastej trzydzieści w 
1ocy? Cudówtie. Proszę mi zatezetwowić ka 
binę. Jestem ufatowany. Śturczy mi jeszcze 
na 4apasy na kolację, $hiadanie it. d. 


Krótko przed zabuczeniem trzeciej syreny 


dokonuję z całą satysfakcją aktu zdokttto: 
wanła się. 
Statek nazywa się „KFrancja'. Rzut oka ra 


salon jadalny, palarnię i górny pokład, zasta: 
wiony fotelami koszykówemi, wabudźa prag- 
nienie, aby podróż trwala jaknajdlużej, Mam 
śliczną, przestrenną, czyściutką kabinę dwu: 
280DOWĄ. 

Jest mi bajecznie dobrze. 
okład aby objąć Warszawe 


Wybieglem na 
bożcgnaląem 


wżrókiem, apOóźno, Widać już tylko poje: 
dyńcze światełka, pihące w dali. I łunę ol: 
brzymią, w której blednie księżyc. 

Brżegi rossuwdją Bię toras bardzićj ha: 
ksżźtalt kulis teatralnych, To Kuma się m nią 
para Bugu i Nafwi do wspólnego pochedu ku 
morzu, Ceujne oko reflektofa wodzi podej: 
rzliwie pó szerókó tbzlanych Wodach, wielkie 
jezioro udających, i wyławia z ciemności kon 
tury ciężkiego a bonurego kompleksu twier: 
dzy modlińskiej, zbudowanej w r. 1807 na roz 
kaz Napoleona. Ponury kompleks ciężkich 
budowli, zbudzońy tagłym natryskiem fali 
świetlhej, zapada znów pod mtócżńe skrzy: 
dła nocy i ustępuje po chwili sylwetce Zas 
króczytmńia, tysujacej się ha wyniosłym, Jatami 
póprzecinadńym prawym brzegu. 

Jestto jeden z najstarszych grodów Ma: 
4Owsza, o którym wspominają już zapiski z 
XII w. Niemniej sędziwą tradycją owiane są 


miasteczka, które następnie mijamy — więc 
Czerwińsk z klasztorem i kościołem w tak 
rzadkim tu stylu romańskim, ufundowanym 
w XII w. przez słynnego Piotra lunina ze 
$krzynna, w którym modlił si; Władysław Jaz 
giełło, wracając z pola grunwaldzkicgo i 20: 
stawiajac tu swój hełm i srebrne wotum, i dru 


gi król polski, Jan Kazimiere, który zawiesił oddalonego nieco od brzegu Ciechocinka i ruia 
tu sztandary na Szwedach zdobyte, — dalej | hy zamczyska, podóbhe db rożnych niegdyś, 


słynńy ze swych wyrobów sukienniczych i| dziś już żmufszałych kłów, 


winnic starodawny Wyszogród. 

Ani się nie spodziałem, jak nastał dzień. 
Królowa faek polskich, prayjąwszy jeszcze 
pod Wyszogrodan: Bzurę do swego orszaku, 
przywdziała seledynowy płaszcz godowy, sre: 
brnemi łuskatńi Iśshiąqcy a głonóstajem puszy: 
atej piany zdobióńy, i tak wita Heliosa ogni: 
ste rumaki, wspinające się po różowych o: 
błoczkach na płzeczysty błękit nieba... 

Na szczycie wysokiej góry zapalają biç, 
niby pochodnie, złobenia kopuł i wież kate: 
dry płockiej. 

Mamy tu krótki postój, który wykorzystu: 
ję, przechadzając się po cichych ulitzkach 
miusteozka i odwiedzając w katedrze groby 
Wladyslawa Hermana i jego syna Bolesława 
Krzywoustego, 

Po Płoeku ląduje dopiero w dawnej stolis 
cy biskupów kujawskich Włocławku, gdzie wy 
chodzę znowu na ląd, aby zwiedzić katedrę 
a wspaniałym, z czerwonego marmuru wyku: 
tym grobowcem Malimacha, dziełem zapewne 
Wita Stwosza. 

Podróż ma się niestety ku końcowi. Po 


spakowaniu manatków zasiadam przy oknio w' 


salonie rcstauracyjym, zachęcony  taniością 
karty obiadowei. Mijamy Mieszawę, przystań 
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i defilując przed 
piękną Sylwctką mutów, baszt i śpichrzów 
Gbfóńńych, okalających staty gród Kopernika 
I... piefników. 

Żal mi opuszczać statek. Wahatn się chwi: 
lè i — koczowniczym ulegając instynktom — 
decyduję się jechać dalej aż do.. Gdańska. Po 
zoBtdje mi w Toruniu dość czasu na uzupelnic: 
nie bielizny i = co najważniejsze — gotówki. 

O siódmej rano plyniemy już srebrnym 
salakičm Wisły przez kraj Świętopełka, usłany 
gęsto ruinami zamków i warowni krzyżac: 
kich — niemych świadków odwiccznej walki 
białego i czarnego orła, która jeszcze nie usta» 
ła. Przejeżdżamy pod najdłuższym w Polsce 
mostem (1325 m.) w Fordonie, mijamy prze» 
pięknie położone Chełmho, starą siedzibę bis: 
kupów i od 1466 de 1772 tf. stolicę wojewódz: 
ka, dalej Świecie, legendą owiane gniasdo ksią 
Żąt pomorskich, wybitnie uprzemysłowiony 
Grudziadz, Nowe, że stutym zatnkiem, nic: 
mieoki Kwidzyń i — w miejscu gdzie Wisła 
rozdzlela się na dwa ramiona, Leniwkę i No» 
gat — Gniew. Płyniemy dalej Leniwką, mija 
my Tczew, gdzie odbywa się rewizja celna, i 
wjeżdżamy w śluzy, zwiastujące nam już blis 
ski port gdański. 

A. Schedlin:Czarliński. 


« 
D onda | We 0 hm łk 


KRONIKA 


czwartek TORUN 

30 Kalendarzyk rzym.skat. 
lipca Sroda Marty p. 
EE” Czwartek Abdona 
|. — Stan wody w Wiśle z dnia 28. 7.: Zawi- 
‚chost +0.92. Warszawa +0.66, Toruń —0.13, 
Fordon +-0.01, Chełmno —0.30, Grudziądz 
—0.13. Korzeniewo +0.16. Piekło —0.62, Tczew 
0.91, Einlage +2.24, Schiewenhorst +2,52. 
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— Nocny dyżur aptek. Do środy dnia 29 
b. m. włącznie dyżuruje apteka „Pod Lwem“, 
Rynek Nowomiejski. 


— Muzeum miejskie (w ratuszu, II piętro) 
otwarte codziennie od godz. 11—14:stej. Wstęp 
50 i 20 groszy. 

— Książnica miejska im. Kopernika (ulica 
Wysoka) otwarta codziennie z wyjątkiem nie: 
dziel i świąt od 9,30—12 i od 16—19,30. 


— Bibljoteka T. C. L. przy ul. Wysokiej 12 
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 11—13,30 i od 16—19. 


— Bibljoteka wojskowa D. O. K. VIII. (ul. 
Żeglarska nr. 7 (róg Rabiańskiej) otwarta co: 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt: wypoży: 
czalnia książek od 15—20 i czytelnia czaso: 
pism od godz. 15—21; w piątki od 13,30— 15. 

— Bibljoteka Wiedzy Wojskowej (ul. Że: 
głarska 7, róg Rabiańskiej) otwarta codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt: wypożyczalnia od 
godz. 15—20 i czytelnia od godz. 15—21. 


Repertuar Teatru Miejskiego: 
Środa, 29. b. m. o godz. 20 — „Złodziej“. 


Czwartek, 30 b. m. o godz. 20 — „Czar 
Walca*. | 


Piątek, 31 b. m. o godz. 20 — „Krysia Leś: 

niczanka*. 
Repertuar kin: 

Palace, ul. Mickiewicza — „Porucznik Ar: 
mand“. TOWA 

Światowid, ul. Prosta — „Poganin*, 
Lux, ul. Strumykowa — „Na strunach mi: 
losci“. a na NEEE. 

Corso — „W stepach Arizony" i „Córka 
Szeika". 


s 
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— Burza. W aiu wczorajszym w godzi: 
nach południowych przeszła nad miastem bu: 
rza, połączona z krótkotrwałą ulewą. W cia: 
su całego popołudnia padał deszcz. Tempera: 
tura spadła o kilka stopni. — W dniu dzisiej: 
szym pochmurno, w ciągu dnia przejaśnienie. 
Miejscami drobne opady. 

— Sprzedaż miesięcznych kart tramwajo: 
wych. Na skutek starań Tow. Kupców Chrze: 
ścijańskich dyrekcja tramwajów zaprowadziła 
sprzedaż miesięcznych kart tramwajowych 
w sklepie p. Lewandowskiego, ul. Szeroka 46. 


— Ze Stołbców do Bałtyku. Do przystani 
Klubu Wioślarskiego .w. Toruniu zawinęła 
onegdaj łódź. żaglowa „Malila", którą grupa 
dzielnych wioślarzy udaje się do Gdyni. Za» 
łogę „Malili“ -stanowią .p. nacz, Sądu Pow. w 
Stołbcach Stanisław Sudziłowski oraz studen: 
ci pp. Jerzy Stankiewicz i Michał Oleza. Dziel- 
ni wioślarze, którzy są członkami Wojskowe: 
go klubu Wioślarskiego w Stołbcach, wyru: 
szyli w drogę 29 czerwca b. r. przez Niemen, 
kanał Augustowski, Bielczę, Narew do Wisły. 
Z Torunia wioślarze udali się w dalszą drogę 
do Gdyni. 

— W. C. Z. S. „Gryf“ Sekcja piłki nożnej. 
Trening sekcji odbędzie się w środę, dnia 29 
b. m. o godz. 18:tej na boisku miejskim. W 
piątek, dnia 31 b. m. odbędzie się trening o 
godz. I8stej na stadjonie wojskowym, Bydgo=: 
skie Przedmieście. Że względu na niedzielne 
zawody z „Wartą“ (Poznań), obecność wszyst: 
kich konieczna. Zarząd Sekcji. 

— Wielka zabawa ludowa. Zarząd Związku 
Strzeleckiego m. Torunia zaprasza wszystkich 
członków oraz sympatyków Zw. Strzel. na 
wielką zabawę ludową, która odbędzie się 
dnia 2 sierpnia b. r. w parku „Wenecja” (daw: 
niej „Wiktorja”). Zabawa urozmaicona bę: 
dzie tańcami, pocztą japońską i strzelaniem 
do tarczy o cenne nagrody. IDo tańca przy: 
grywać będzie doborowa orkiestra. \V czasie 
zabawy odbędzie się konkurs piękności dla 
pań. W razie niepogody zabawa odbędzie się 
nie w parku, lecz na salach. Poczatek o godz. 
i5:tej. 

— Zawarte śluby. W czasie od, 19 do 26 
b. m. zawarli związki małżeńskie: nauczyciel 
Roman Odojewski — Mieczysława Cerkaska; 
stolarz Stanisław Obermiiller — Weronika Ko: 
nopacka; kupiec Jan Kowalski — Leokadja 
Oczkówna; majster wojsk. Józef Chabrowski 
— Walerja Ziółkowska; malarz Bronisław 
Domse — Gertruda Arndt; technik Tytus Duz 
mała — Ewa Rozenbere: robotnik Jan Fal- 
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CZWARTEK, DNIA 30 LIPCA! 1931 ROKOS 


Zuchwały napad rabunkowy 
na dworcu Toruń-Miasieo 


Dworzec Toruń - Miasto był w dniu wczo 
rajszym w godzinach rannych widownią zu: 
chwałego napadu bandyckiego dokonanego na 
osobie p. Jana Tomczaka z Włocławka 

W chwili gdy p. Tomczak udał się do m'es 
szczącego się na dworcu ustępu, weszło za 
nim pięciu nieznanych mężczyzn. Jeden z nich 
rzucił się na p. T. chwycił go za rękę.i bły: 
skawicznym ruchem ściągnął mu marymarkę. 
Na skutek wszczętego przez napadniętego 
krzyku bandyci rzucili się do ucieczki. Opry: 
szek, który dokonał napadu, rzucił uciekają: 
cym marynankę w której znajdował się portfel 


sterunek policyjny. Dyżurujący na dworcu po 
licjant puścił się w pogoń na motocyklu. Nas 
pastnicy zdołali zbiec i ukryć się w gęstych 
zaroślach na Kępie. Ostatniego, właściwego 
sprawcę napadu, udało się policjantowi ująć. 

Opryszek w drodze do komisarjatu usiłos 
wał dwukrotnie zbiec, dzielny stróż bezpie: 
czeństwa ujął go jedmak za każdwm razem 
Na moście w pobliżu Kępy śmiały opryszek 
próbował ucieczki poraz trzeci. Posterunkowy 
oddał wówczas motocykl pod opiekę przecho: 
dzącego żołnierza i puścił się w pogoń za 
zbiegiem. I tym razem ujął opryszka. którego 


zawierający 25 zł, oraz różne papiory i do- | wreszcie doprowadził do Kiomisarjatu. 


wody osobiste, poczem sam począł ucickać 
w kiemnku Kępy. 


Napadnięty zaalarmował natychmiast po 


W czasie dochodzeń okazało się, że jest to 
notoryczny złodziej, znany policji opryszek 
nazwiskiem Dąbrowski. 


Przed przyjazdem dzieci 


z Wesífalji do Torunia 


W poniedziałek, dnia 27 b. m. w godzinach 
popołudniowych odbyło się posiedzenie Po- 
wiatowego Komitetu Kolonijnego Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, pod przewodni: 
ctwem p. wizytatora Kozaneckiego. Po wy: 
słuchaniu krótkiego sprawozdania o dotych: 
czasowych zabiegach koło urządzenia kolonji 
letniej dla przybywających w najbliższych 
dniach dzieci z Westfalji do Toruniu, przy» 
stąpiono do omawiania spraw materjalnych. 


P. starosta Staniszewski przyrzekł ze swej 
strony zaopiekować się w miarę możności 


dziećmi westfalskiemi i dostarczyć im godzi: 
wej rozrywki. Przewodnicząca Powiatowego 
Koła Związku Ziemianek dopomoże w dzie: 
dzinie gospodarczej. 

Zebrano w poszczególnych pułkach ofiary 
w naturze, również ziemiaństwo zadeklaros 
wało dostarczenie pewnej ilości produktów. 
Oczywiście ofiary te nie wystarczą. Spodzie: 
wamy się, że społeczeństwo nasze, doceniając 
znaczenie kolonji, nie odmówi dalszej poż 
mocy. 


£ zebrania Związku Zrzeszeń 
Gospodarczych 


Wybory zarządu — © obniżenie dopłaí hfomunalnych 
do pałentów akcyzowych 


Pierwsze, zwołane od czasu walnego zgro- | morjałem do Magistratu, domagając się usu- 


madzenia, zebranie Zarządu Związku Zrzeszeń 
Gospodarczych, odbyło się w ub. czwartek 
przy bardzo licznym udziale członków, w sali 
związku przy ul. Żeglarskiej 1. Obradom 
przewodniczył prezes p. Stefanowicz. 

Na wstępie przystąpiono do ukon- 
stytuowania Zarządu, wiceprezesami wy- 
brano p. Penkallę (grupa handlowa), p. iaż. 
Chrzanowskiego (grupa przemysłowa, p. Woj- 
towicza (rzemiosło), sekretarzem wybrano p. 
Brzeskiego, skarbnikiem p. dyr. Zdanowicza. 


Po wyborach zarząd przedstawił sprawozda- 
nie z zebrania delegatów Zw. Zrzeszeń, na któ 
rem powołano do życia Sąd Polubowny dla 


przyjęto do wiadomości. 

Zarząd Zwiazku Zrzeszeń zwrócił się do 
Rady Miejskiej z protestem przeciw projek- 
towi regulaminu targów małych i wielkich. 
Związek Zrzeszeń Gospodarczych widzi w do- 
puszczeniu wszystkich artykułów na targi źró- 
dło dzikiej konkurencji, w wysokim stopniu 
szkodliwej dla przedsiębiorstw miejscowych, 
oraz dla miasta. 

W sprawie nicporządków w rzeźni miej 
skiej Zarząd Zw. Zrzeszeń zwrócił się z me- 


spraw cywilnych. Sprawę utworzenia ż 


nięcia niedomagań w rzeźni w najkrólszym 
czasie. 

W dalszym ciągu zebrania omawiano spra- 
wę podatku obrotowego dla piekarzy za rok 
1929, i sprawę obniżenia stawek procento- 
wych. 

Z uwagi na obecne trudne położenie gos- 
podarcze uchwalono wystąpić do Rady Miej- 
skiej z wnioskiem o obniżenie dopłat komu- 
nalnych do świadectw przemysłowych i akcy- 
zowych. Również Związek wystąpił do Ma- 
gistratu z wnioskiem o obniżenie opłat za 
światło w witrynach sklepowych. W razie nie 
przychylenia się do prośby Związku przez 
Magistrat kupiectwo miejscowe zmuszone hc- 
dzie zaprzestać oświetlenia witryn i wystaw 
sklepowych. 

Ponadto Związek zwróci się z prośbą do 
Starostwa Grodzkiego o urządzenie postoju 
dla autobusów; odchodzących i przychodzą - 
cych z kierunkn Kowalewa, Lubicza, Podgó- 
rza 1 t. d. na Rynku Nowomiejskim. 

Zebrani postanowili poprzeć akcję LOPP 
przez rozesłanie listy składkowej wśród człon 
ków Związku. Po omówieniu spraw drobniej. 
szych przewodniczący zebranie solwował. 
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kowski — Helena Łowicka; sternik Czesław | 
Graszek — Helena Grelewicz; sekretarz adw. 
Jan Polaszek — Władysława Kuś. 


— Ceny targowe. Na wczorajszym targu 
zanotowano następujące ceny: masło 1,80 do 
2 zł: jajka 1,40—1,60 mendel: Śmietana litr 
1,60—2; kury 2,50—3; gęsi 4; kaczki 3; gołę: 
bic para 1.60; kurczęta para 2—3; fasola 0,15; 
kalafiory 0,10—0,15; kapusta biała 0,15; wło: 
ska 0,20: kalafiory 0,10—0,15; kalarepa 0,13 
pęczek; szpinak 0,30; pomidory 0,70; ziem: 
niaki 0,05; agrest 0.50; jabłka 0,20--0,40; grusz: 
ki 0,30—0.50: wiśnie 0,40; jagody czarne 0,40; 
borówki litr 0,70. Na targu mięsnym płacono: 
wołowina 0,80; cielęcina 0,70; wieprzowina 1,10 
słonina 1,30, wędzona 1,80: smalec 1,50; sadło 
1,20. Na targu rybnym płacono za: sandacze 
2—2,50, szczupaki 1.20; karpie 1.70: liny 1,30: 
ryby białe 0,50; raki mendel 0,70 zł. 


— Zgony. Dnia 28 lipca 1931 r. zmarli 
w Toruniu: Jakób Kotkicwicz. ur. 25 7. 1931; 
Janusz Itchaust, ur. 14. 6. 1931 r. 


Z ieairu 


— „Czar Wałca*. W czwartek, dnia W bm. 
o gedz. 20-tej śliczna operetka Straussa „Czar 
\WValca“. -Artyści z pp. Leonowicz, Borowska. 
Zaremb'na. Małkowską, reż. Zdzitowieckim, 
Leuczewskim. Józełowiczem,  Olędzkim, Ta: | 
tarkiewiczem i bura haletową Grossówna— ! 


Gliński na czele są przyjmowani- gorąco. 
Wspaniała wystawa spotyka się z ogólną po: 
chwałą. Dyryguje prof. Wiliński. Wobec ur: 
lopów wypoczynkowych „Czar Walca" i „Kry 
sia leśniczanka” z driem 1 sierpnia nieodwo: 
łalnie schodzą z afisza. 


— „Gentleman“. W sobotę, dnia 1 sierpnia 
r. b. o godz. 20 premjera niegranej dotąd w 
Polsce pięknej sztuki Pertwee'a „Gentleman“ 
(Indyjska noc) z dyr. Bendą w tyt. roli. 


—0Q— 


Zamach samobójczy 

W godzinach wieczornych dnia wczoraj: 
szego usiłowała popelnić samobójstwo przez 
wypicie jodyny w mieszkaniu przy ul. Żeglar 
skiej 13 Zofja T., zamieszkala przy ul. Mała: 
chowskiego 12. 

Desperatkę odwiozła karetka pogotowia do 
lecznicy nmvejskiej, gdzie jej wypompowano 
żołądek. Stan chorej nie jest groźny. 

Powodem tego tragicznego kroku były nie 
porozumienia na tle rodzinnem. 


„DAZA” Budsoska12 
Codziennie Dancing 


od godz. 2oztej. Orkiestra 63 p. p. 
Kuchnia i napoje po cenach niskich. 
Wstęp wolny. a865 Wstęp wolny, 
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Złudne nadzicje.. . 
Do dyrekcji składnicy Monopółu 


| Tytoniowego w Toruniu napływają 


od dłuższego czasu dziwne i niezwy: 
kłe listy oraz przesyłki pocztowe z te« 
renu całego Pomorza. Listy te, jak i 
przesyłki, z jednej strony dowodzą 
popularności wyrobów Monopolu Ty: 
toniowego, a zwłaszcza „Rarytasów' 
na Pomorzu, z drugiej strony jednak: 
Że świadczą one o tem, iż na Pomorzu 
wśród niektórych palaczy „Rarytas: 
sów“ pomorskich utarło się pewne 
fałszywe mniemanie. które autorów 
listów naraża niepotrzebnie na wys 
datki i... złudne nadzieje. 

Otóż wśród pewnych palaczy „Ra» 
rytasów ' zrodziła się pogłoska, jakos 
by Monopol Tvtoniowv wydawał na: 
środy wzamian za większą ilość na: 
desłanych wieczek od „Rarytasów”. 
Tak więc do Monopolu w Toruniu 
napływają całemi tysiącami wieczka 
od tych pudełek. 

Zarząd składnicy Monopolu TYvtos 
niowego w Toruniu wyjaśnia więc, 
że Monopol Tytoniowy podobnego 
zwyczaju nie zna i nigdy nie praktv: 
kował. Nadsyłanie więc wieczek od 
„Rarytasów' jest bezcelowe i naraża 
nadsyłających tylko na zbyteczne 
wydatki na porto, zwłaszcza, że na: 
dawcy listów i przesyłek należą, jak 
można wnioskować z listów, do sfer 
biedniejszych. | 


Dirt Traci na iorze 

stadionu miejskiećo 

Na torze żużlowym stadjonu miejskiego 
odbędą się w nadchodzącą niedzielę wielkie 
ogólno:polskie wyścigi motocyklowe. Wyścigi 
te, zakrojone na wielką skalę, wzbudziły wiel- 
kie zainteresowanie. 

W wyścigach udział wezmą najlepsi sławni 
jeźdźcy krajowi. 

Bardzo ciekawy program przewiduje m. in. 
bieg maszyn wyścigowych. Finał odbędzie się 
na przestrzeni 8000 m. Startują najlepsze ma: 
szyny, m. in. B. M. W., New Hudson, Norton. 
Rudge, Triumph, Harley, Ariel, B. S. A. W 
czasie przerw przygrywać -będzie orkiestra. 
Wstęp na trybunę 2 zł, miejsca stojące 1 zł. 

Impreza ta, organizowana przez Klub Moto: 
cyklistów w Toruniu, zapowiada się bardzo 
ciekawie. to też publiczność niewątpliwie po: 
dąży tłumnie w niedzielę na stadjon miejski. 


„Cherchez la femme“ 


I znowu cherchez la femme na... tarpu. 

Dzień targowy. Gwarno, rojno i tłoczno. 
Tu warzywo i owoce, tam ryby, dalej stragany 
z mięsem, dalej znowu nabiał. 

— Świeże masełko, proszę paniusi, świeże 
jajka, jak złoto!“ 

— A po czemu też te jajka, kobietko? —- 
zapytuje dystyngowana damulka, jedna z gro= 
na pięciu pań, które czynią zakupy. l 

— Mendel 1,60 zł., ale jajka jak złoto! 

Jedna z pań targuje się. Druga w tym cza: 
sie dyskretnie przysuwa kosz z jajkami w bok 
bliżej trzeciej „koleżanki. W chwili stosow: 
nej“ dwie pary zgrabnych rącząt chwyciłw 
kosz. Robi się ścisk. Panie ulatniają sic... 
z jajkami. Przekupka podnosi krzyk. 

— Złodziejki! Trzymajcie! 

— Gdzie, co, jak? 

— Tam, o tam uciekają! í 

Panie z jajkami zbiegły — zniknęły gdzieś 
w którejś z uliczek. 

— O tam — panie-posterunkowy — dwie 
uciekaja! l i 

Pan posterunkowy w te pędy za niewia: 


stami. Rozpoczął się bieg na przełaj, trasą: 
Rynek Nowomiejski, ul. Szeroka. Mężczyzs 
na -— wiadomo — lepszym jest biegaszem. 


Na komisarjacie poznano znane złodziejk:: 
Rozalję Michalską i Marję Reptowską (Dębos 
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Ra białym czworoboku, M 
Wielki film pR Novarro 
„Porucznik, Armand ` 


grr 


Anu 


Dziś w środę kino u iS po przepnowa + 
dzonym remoncie zapowiada premjere wici: 
kiego filmu ŚSŚpiewno-dawiękowego pt., „Po: 
rucznik Armand". W roli głównej zobaczymy : 
wielkiego artystę, śpiewaka i ulubieńca Ramo: 
na Novarro w otoczeniu innych znanych akto 
rek i aktorów. 

Świetna gra wykonawców, doskonała reży: 
seria, piękne malodje, śpiewy solowe > chó: 
ralne wszystko to składa się na: imponującą 
całość tego filmu. inauguracyjny. ten program; 
stanic się niewątpliwie wielką atrakcją filmos, 
wą Torunia. 


LacGło się na. na 
a SKOŃCZYĆ musiała policja 


Stolica kolejarzy. Jczew nad Wisłą słynie 
k g krewkieh młodzieńców, których przygody 

romantyczne nad brzegami Wisełki nadawać: 
by się mogły da ciekawego scenarjusza filmo- 
wego. Co dzień kroniki policyjne notują no: 
we zdarzenia, których szczegóły nie zawsze 
nądają się da drukawania w piśmie, mając 
zbyt wielce bczpośrędniości z krzaczkamł nad: 
bezeża. 

= Panie Kaziu, zostaw pan — nie można. 
, = Ga znaczy nia mana? 


Powietrze przerywa przeraźliwy kwik, ktoś 
komué wymyśla, goni, a początek był taki... 

W skwarne południe lipcowe pn. Jasio Zy: 
chaowski, Kazio Ostrowski, p. Aniela Zdep- 
ska i jeszoze jodna amatorka wesołega towa: 
rzystwa, wybrali się nad Wisłę. Przechodząc 
bracgłem już dałeko od miasta, spotkali les 
żących na tiawie pp. Franciszka Witkowskie: 
igo i Jena Ostrowskiego, popijających wé: 
daczkę. 

=~ Prosimy do kompanji — zawołał p. Fran 
atszek. 

Parę buteleczek i smaczne zakąski skusi: 
ły i za chwilę cało towarzystwo wiwatawało 
na cześć bumoru, kobięt i miłości. 


Jeden tylko p Jasio Zychnowski, jako 24: 
palony miłośnik sportu wędkarskiego, odmó: 
wił udziału w libacji i poszedł łowić ryby. 

Towaraystwo tymczasem bawiło się wcso:» 
ło, sapominając o Jasiu przy rybkach. 

æ Frąniuś, idź po niego — rzekła p. Aniel» 
eis. Niechaj i on z nami napije się jednego. 
— Zdrowie Jasia! Tylko sprowadź go! 

Jasiu Zychnowski nie miał jednak „ciągu“ 
i po wzniesieniu toastu „zdrowie dam“, pos 
szedł dalej łowić rybki. 

Fak w miłym nastroju bawiono się do gos 
dziny 2lsszej, a ponieważ miejsce wypoczynku 
syłe daleko od miasta, postanowiono wracać 
wzdłuz brzegów Wisły. 

W pierwszej parze kroczył Jaś Zychnowski 
» Franusiem Witkowskim, za niemi panna Aa 
niele z Kaziem Ostrowskim, a w końcu ostats 
nia parka, która po pewnym czasie skręciła 
w krzaczki i ślad wszelki za nią zaginął. 

a Kazio Oatrowski, znany bywalec, zauwa: 
żył dyplomatyczne zniknięcie przyjacielą, a 
nie chcąc być gorszym, zaproponował: 

— Panno Anielciu — proszę bardzo — pos 
cóż czas tracimy. 

I krsaczki powiększyły słę o nową czułą 
parkę. 
| Co robił pan Kazio, nie wiadomo, dość że 
s po paru minutach wybiegła z zarośli panna 
| Anlelłcia z włelkim krzykiem, a za nią gonil 
| pełen ferworu p. Kazimierz. 
5 Tymczasem p. Żychnowski, pożegnawszy 
| swego współtowarzysza, a nie widząc reszty 
tąwarzystwa, postanowił zawrócić. 
| W tym właśnie momencie nadbicgła panna 
| Aniela. 
| — Panie Jasiu, broń mnie pan przed tym 
e brutalem! 

| — Służę ramieniem — wracajmy do Tczea 

wa — odrzekł paważnie p. Jan. 
F Kazimierz Ostrowski postanowił jednak 
nie darować. Na odwadze nic zbywało, jas 
f ko, że litr wódeczności zrobi! swoje. 
; — Ja im dam! Płaciłem za wszystko, a tcs 
| raz nici... o nie, to wy mnie nie znacie! Dość 
d mojej krzywdy! Kosztowało mnie 100 zł. — 
4 czy nie? Placiłem, a teraz żądam wymagam... 
| szęcunku! 
, Z temi to słowy wpadł pan Kazio na pannę 
H Anięlę i Jasia Zychnowskiego. któremu zą 
: swoją krzywdę dał z całej siły pięścią w twarz 
Na takie postawięnię sprawy pan Jan nie zo: 
stał dłużny. 


i Od słówka do słówka į rozpoczęła sie bis 
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jatyka na dobre, pray wtórze ciehego szlochu 
panny Anielci. 


nio darawać i po przybyciu do lczewa zgło» 
sił się na posterunku policji, oświadczając, że 
został napadnięty nad Wisłą przez nieznanego 
osobnika, który zadał mu trzy ciosy nożem 
w twarz, żądając wydania 100 zł. 


GRANITY naturalne i szłuczne 
MARMURY naturalne i sztuczne 
TYNKI szlachetne 


EEEE Wykonuje sie również wszelkie roboty, wchodzące w zakres tej dziedziny. ER E 


CZWAK'TEK, DNIA 30 LIPCA 1931 ROKU. 


Ruchliwa i dzielna policja tczewska wysła: 
la natychmiast z Zychuowskim posterunkowes 
go i w jednej z knajp Zychnowski rozpoznał 
Ostrowskiego jako sprawcę napadu. Zrobio: 
no dochodzenia i cała sielanka nad Wisłą wy» 
sła na jaw. Okazało się, że napadu nie było, 
a całe zajście spowodował spór o pannę 
Aniclcię. 


A teraz rezultat. Zychnowski postanowił 


2 życia żeńskicśo harcerstwa 
pomorskiego 


Jednym z najglównicjszych momentów ży: Mimo, że w pierwszych, dniach obozowa: 

E pogoda bardzo niedopisała, mic brakło w 

obozie gości, w pierwszym rzędzie wymienić 
tu należy p. gen. Pasławskiego, który przys 
bywszy z p. majorem Sulikiem — poddał 
obóz gruntownej, łocz miczmiernio życzliwej 
lustracji. Z ramienia kuratorjum wizytował 
obóz p. dr. Ciosłowsk:. 

Również z wielką życzliwością odnogzą się 
do obozujących harcorck władze miejscowe 
oazy to w osobie p. nądleśniczego Donimir: 
skiego, czy też p. Ręicha, wójta gminy Lipusz 
Dom p. Reicha stal się nieodzownym łączni- 
kiem obozu ze światem i życzyć by należało 
wszystkim obozującym harcerkom, by znąs 
lazły tak serdocznych i uczynnych opicku: 
nów. Ah L 
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cia harcerskiego jest obozowanie; umożľEwia 
ono czynne, bezpośrednie współżycie z przy: 
rodą i posiada znakomite walory dla fizycz» 
nego i psychicznego rozwoju młodzicży. 

Nie sprzeniewierzyły się temu założeniu 
i nasza harcerki pąmorskic: z Torunia, Gru: 
dziądza, Brodnicy, Wejherowa, Nowcgomia: 
sta, Lubawy i innych środowisk zjechały pod 
Lipusz nad jezioro Karpno by rozbi6 namio: 
ty. Przęchodzą tutaj kurs, który jc ma przy- 
gotować na drużynowe, tj. kicrowniczki druz 
żyn harcerskich. Obok kursu znajdujc się 0- 
bóz hufca toruńskiego. Razem jest dziewcząt 
z górą 50 które tutaj, pod opicką i kierow: 
nictwcin starszych harcerek Krzepią ciała i 
dusze. 


usuwa radykalnie dolegliwosci nóg; 
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Programy radjowe 


ŚRODA, 29. 7, 
WARSZAWA. 


11.40. Przegląd prasy kraj. PAT. 11.58. Ny- 
guał czasu z Warsz. Obs. Astr, hajnat krak, 
12.05. Program na dz. bież. 12,10. Muzyka z płyt 
graraof. 13.10. Uraęd. kom. Państw. Inst. Mot. 
14,50. Komunikat gospodarczy. 15.25, Odczyt 
a Wilna. 16.45. Komunikat harcerski. 16.00-- 


16.20. Program dla dzieci mładszych: 1) „O 
Giełdy 


19.15. Wilno. „Sytuacja ekonomiczna na Li: 
twio'', wygł. p. M. Boliermann. 

10.30. Katowice. „Kultura mąterjalna i dus 
chowa w czasach piastowskich. Nu rozstajnych 
drogach... Prawem i lewem ną ziemi śląskiej", 
wygł. prof. dr. K. Hartleb. 

21.30. Lwów. Słuchowisko „Ostątni lot kapis 
tana Barka‘! w opr. Romana Niewiąrawiczą, 


wystawie kolonjalnej w Paryżu opowie mjr. A. 
Bogusławski, 2). 'Uransn. z Wilnu. 16.30, Mu- 


zyka z płyt gramof., 16.45. Kom. Contr. Biuru Warszawskie notowania 
Hydrogr. dla żeglugi i rybaków, 16.50. „Radjo 

wśród inteligencji pracującej‘, wygl rod. J. walutowe. 

Piotrowski, 17.15. Muzyka 2. płyt gramof, z dnia 28. VII. 1931 r. 

17.059. Odczyt z Krakowa. 19.00. Iłozmaitości. Tranzakcje Sprzedaż Kupno 
10.20. Muzyka z płyt gramof. 19.0. Hkrzynka WALUTY. 

pocztowa roln. Korespondencje bioż. p. J. Płatek. Dalażs" Gz aA TERE 9.04—9,02 
Giełda roln. 19.55. Urzęd. kom. Państw. Inst. DEWIZY. 

Met. 20.00, Prasowy dziennik Radjowy. 20.10.. i 

Komunikat sportowy I. £0.15. Odczyt p. t on i k : : à z ; ą a tyt, 
„Muzycy polscy w Stanach Zjednoczonych Ame- Londyn . ETEN. 43 36—43 25 
ryki‘, wygł dr. Alicja Simonówna. 21.30— | Nowy York telegr. .... 8,927-—8,907 
22.00. Słuchowisko zo Lwowa. 22.00. Prof. T. Pary% e « «2 e a 0 0 »* A 34,99—34.90 
Zieliński wygł. teljeton t. „Manja twórcza vraga espor oeo eL _26.41—26,38 
1050 YE J P- % ) Jzwajcarja „A a a . e 8 » 174,07—173,64 
Lukrcccgo''. 22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. | Wiedeń . « « + 4 : e s « 125,50—125,19 
209,20. Kom.: mctcor. Gł, Wojsk. Ft. i Make Włochy . e RAJA: 46,75—46,63 
dla komun. lotn., sportowy II i policyjny. 22.25, Berlin (w obrotach uścoficj.) |. — 


Program na dzień nast. 22.30—2.00. Nyi 
lekka i tan. z restaur. „Polonia Palaco Hotel‘, 
Orkiestra pod kier. Fr. Związka. 

15.25. Wilno. „Nasi bałtyccy sąsiedzi — K- 


Notowonia ziemiopłodów 
w Bartinie 
I Geny w R.M. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg. 


stonja' ', wygł. prof. Bron. Rydzewski. ipne za nd KG z dnia 28. VII 1931. 
17.35. Kraków. „Spadochrony wśród TEER | ZEE e apaa À i i | 20240; 


zwierząt'', wyvgł. prof. dr. M. Siedlecki. PIE jary brow. a A b 5 =a 


?9 Sp.z 
o. p. 


Szosa Gdańska, vis a th Szkoły Handlu Morskiego. — Telefon 1336. 


poleca i dostarcza w każcej ilości: 


r Fu gc a "gf śr ery 
vi , 


I 
y 


żyta nowo suche + 4,6 8 
Pszenica . q e 4 


, dd żą © . 20.50—-21,00 
Jęczmień browarniany « KĘ, "a. 17560. 48,50 


LASTRIKA (terrazzo) | 
TŁUCZNIE wszelkiego rodzaju 
GRYSIKI w różnych kolorach 


Jęczmień ozimowy nowy: s a 137—149 
Jęczmień przem. pastewny, sÈ», — 
Owies marchijski . „safe s.i 146—152 
Owies jednolity œ « aofa € s" 
Kukurydza loco BerHR  aśej>' = 
Mąka pszenna . « « sfofa 29,00— 36,90 
Mąka żytnia 709% uŚwiajsł» 26,00—28,00 
Otręby pszenne o RA DOD 12,25— 12,50 
Otręby żytnie aja ĘĄ 4 11,50—11,75 
Rzepak >. o bYe s$, TO LF -— 
Siemie lniane `y! sf. JA% E 
Groch Victoria À Tw" TH" r 26.00—31,00 
Groch drobny jadaln RRAS } rz, 
Groch pastewny » sÍ» Se 19,00— 21,00 
Peluszka „ «.a:ufaTeo ela 
Bób . 2 ik FOIL %).00—22 00 
Wyka e b a > o bFeo T bhT’‘ 24,00— 28.00 
Łubin niebieski A «7.7.7 
Lubin żółty . ntaga aja ; 47 
Jeradela stara +» z. be% e 4 |" 
Serecela nowa a a y AA F Sieć 9,80 
uchy rzepakowe s*atęże 
Kuchy lniane . . » są > a 13,30— 13.80 
Wytłoki suche krajowe ` f . 60— 1,80 
m Soja > b ty . 12,40—13,00 


Maitowania iiarziopiadów $ 
w Poznaniu 
Dostawa bieżąca, paryteż Poznań, bandel 
hartowy nA 
za 1OOlkg. » dn. 28 VII. 1931 'r. | 
18.00-— 18.50 


jA zwycz. przemiał «7. fa t, 


Owies pastewny » « » ».aŃs jt 27,50—28,50 
Mąka żytnia . . «a afafjafe. — 
ci ? 65% a e efef 34.50- 35,50 
Ba pszenna 85% - pine afa  35.00—37,00 
Otręby żytnie . «/e/edeiefa  14,00—15,00 
» _ D3ZONĄO >» ge KEG s 13.00— 14.00 
Rzepak è e . © 4 hA A 8 26.00—27,00 


Sprawezdanie z handlu rhażR ina 
| ' 


B. HOZAKOWSKI, TORUŃ. 
Toruń, dnia 37. 7. 1931 r. 


płacono: w dniach ostatnich zł za 100 kg. franke 
stącją załadowania. 


NASIONA. z 


Za koniczynę CEGTWONĄ e'a e © e » 300—350 
,„, koniczynę białą « „ a 3 » sfo » 300—250 
„ koniczynę szwedzką e e « » v à 200—3250 
„ koniczynę żółtą , « « « 5 e i 4 e 100—125 
„ koniczynę żółtą w łuskąch . 4'» « 50— 60 
+ inkarnatkę > s» e e a s » u a 60— 80 
„ przelot . « « a a a a a: la » 100—120 
„ rajgras krajowy. a » > *'> PRZY, 100—120 
„ tymotkę. « e » > a e è © U > 40— 50 
M seradclę e o a ù ATR? Tr" w” 

„ wykę latową . « © e r 4 » » a 32— 36 
„ wiczkę zimową « » o a v a 4 9 70— 80 
T poluszkę efo 6 o'o, 4, U 4 À e s 40— 45 
„ groch Wiktorja . « « » u e i e 30— 32 
„ groch polny . a » vw v n » ao 28— 30 
„ groch zielony, e « » a-v u O ZE 

» bobik Że a o a 0 e > e’ 35— 40 
n ZOTCZYCO e a » o 0 e b o a © 60— 70 
„ rzepak ES « s s e 0 b b 6 p 26— 27 
m rzepik „Pera ou w au e ' 35% 0 
„ łubin niebieski „ o oè » » a s a 32— 25 
„ lubin żółty. « « s o « 6 s?e a 30—35 
„ siemio lniane. e « « « 6 » a a 40— 50 
" konopie | way KŁ WE węgruŻa 0.5057 60 
„ mak niebieski . « » » e » A 5 aa— 90 
„ mak błały . » u « « «a U © Bu da= GQ 
„ tatarkę . a o 4 a 8 8 © a a a 50— 60 
y DYOBO. a o a » o o > A A a è 40— 45 


Podgórz 


— Zębranie BBWR. odbyło się dnia 27 bm 
o godz. 20 w lokalu hotelu Centralnego. — 
Obradom przewodniczył prezes p. Szpica, — 
który zdał sprawozdanie z dotychczasowej ` 
działalności Zarządu. W dyskusji nad spra» 
wozdaniem zabierali głos pp. Piątek, Nzęcz: 
mański, Dąbrowski, Graczyk i Kobędza. 
Uchwalono brać gremjalny udział w święcie 
sportowym miejscowego oddziału Zw. Strze- 
leckiego, które odbędzie się dnia 2 8. br, | 

Ponowne Walne Zebranie w sprawic wy”, 
boru nowego Zarządu Bloku odbędzie się dn. 
4 sierpnia a godz. 20 w tym samym lokalu. { 


L 
>- 


8874 


y 


t 


CZWARTEK. DNIA 30 LIPCA 1931 KOKUS 


WIATOWID 


x 
Te 


© Wródłem è © 


"Dr. med, Kaz, Kozłowski 


choroby skórne i weneryczne. 
oruń, Mickiewicza 62. 


9942 
Od godz. 17—19 


Osłoszenie przelarźu. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdań- 
u ogłasza niniejszem przetarg publiczny na dzier- 
iwẹ restauracji kolejowej a) w Tczewie, b) Kowalewie 
omorskiem i c) Solcu Kujawskim z terminem objęcia 

dniu 1 października 1931 r. 

„ 1) Osoby ubiegające się o tę dzierżawę mają wnieść 
erty, z dołączeniem życiorysu, poświadczenia obywa- 
lstwa polskiego, odpisów świadectw oraz ewtl. Świa- 
ectwa o inwalidztwie wojennem najpóźniej do 9. 9. 
)31 r. godz. 12 w południe. 

2) Oferty z oznaczeniem cyfrowem i słownem ofe- 
wanego rocznego czynszu dzierżawnego należy skła- 
ać w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Gdań- 
tu w kopercie zamkniętej z napisem „Oferta na dzier- 
twę restauracji kolejowej a) w Tczewie, b) w Kowale- 
ie Pom. i c) Solcu Kujawskim. 

3) Oferenci mają wyraźnie stwierdzić w ofertach, 
e warunki dzierżawy znane są im dokładnie. 

4) Równocześnie z wniesieniem oferty należy zło- 
[6 za pośrednictwem P. K. O. na konto N. 170010 
' kasie Dyrekcyjnej Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań- 
wowych w Gdańsku wadjum w kwocie ad a) 3000,—, 

500,—, c) 150,— zł, które w razie przyjęcia oferty 
odzie zatrzymane na poczet kaucji, w razie zaś nie- 
rzyjęcia — będzie zwrócone. Kwit na wpłacone wa- 
jem winien być dołączony do oferty. 

Jeżeli oferent, którego ofertę przyjęto, z jakich- 
ołwiek powodów nie zawrze umowy lub też nie obej- 
ie prowadzenia przedsiębiorstwa w terminie umówio- 
ym, to zatrzymane na poczet kaucji wadjum przepada 
a rzecz Skarbu Państwa. 

S$) Ważność i skuteczność prawna zawrzeć się ma” 
icej umowy jest zawiała uzyskania przez dzier- 
awcę właściwej koncesji (patentu) w myśl obowiązu" 
tcych ustaw. 

j Oferenci związani są swemi ofertami przez prze" 
iag 8 (ośmiu) tygodni, licząc od dnia otwarcia ofert. 
Dyrekcja Kolei Państwowych w Gdańsku za- 
trzega sobie prawo oddania wyż. wspomnianej dzier- 
awy według swego uznanią jednemu z pośród ofe- 
entów lub innej osobie z wolnej ręki, nie bacząc na 
rynik postępowania licytacyjnego. | 
8) Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Gdań- 
ku mie bierze odpowiedzialności za niezawinione nie- 
lotrzymanie terminu oddania przedmiotu dzierżawy, 
znaczonego w ogłoszeniu przetargu. 
=% Oferent, którego ofertę przyjęto, ponosi koszta 
głoszenia przetargu. | 

10) Informacyj bliższych udziela Wydział Osobowy 
pok. 234), codziennie, prócz dni świątecznych, w go- 
lztnach od 11—13. 

Otwarcie oferty nastąpi dnia 10 września 1931 r. 
» godz. 13. 

Gdańsk, w lipcu 1931 r. 

JYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
980) W GDAŃSKU. 


KONKURS 


1a stanowisko Kierownika Spółdzielni „Kredyt” 
w Gdyni. p : 
Warunki: * 463, « 3 
1) znajomość buchalterji nowoczesnej; 
2) podanie, jaka ewentl. może być złożona 
~ gwarancja; | 
3) władanie językiem polskim i niemieckim; 
4) termin objęcia posady od dnia 1' sierpnia 
1931 roku. | redii 
Podania tylko piśmienne zaopatrzone w: życio- 
rys, odpisy świadectw, fotografię : podanie refe- 
rencji kierować należy do Spółdzieln! z ośraniczo- 
ną odpowiedzialmością „Kredyt“ na ręce Prezesa 


w 


Rady Nadzorczej p. Dyr. Muchy, firma „Pantarei”. | 


» LICYTACJA PRZYMUSOWA. 
|" Celem pokyrcia zaległości podatkowych sprzedawać 
się będzie: w Rządz dnia 31. 7. b. r. o godz. 9: likier, 
wino owocowe, sok, mydło i proszek do prania, kom- 
pletne radjo, waga wskazówkowa. Zbiórka licytantów 
przed oberżą p. Skówrona. (997 
Urząd Skarbowy 
Podatków i Opłat Skarbowych 
na powiat Grudziądz. 


GRUDZIĄDZ 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


: W czwartek dnia 30 lipca 1931 r. sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę: w Grudziądzu przy oL 3 Maja 32 o godz. 
9-tej: 1 stół dębowy składowy, 1 regał składowy, 1 stół 
składowy dębowy. W Grudziądzu przy ul. Koszarowej 
'29, IL p. o godz. 10-tej: 630 sztuk par pończoch dam- 
skich i i dziecięcych. W Michalu u p. Salczyńskiego o 
godz. 11-lej: 1 bufet restauracyjny, 1 biurko dębowe, 
1 motor elektryczny kompletny. W Grudziądzu przy 
Placu 23 Stycznia o godz. 16-tej: 40 litrów atramentu 
w różnych butelkach 


Zielniewicz, komornik sądowy w Grudziądzu. 


Z 
a f: w 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


f W czwartek dnia 30 lipca b. r. o godzinie 10-tej 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowego za 
gotówkę najwięcej dającemu w Niem. Węgrowie u p. 


Dejewskich: maszynę do koszenia trawy. Następnie O | jo wynajęcia duży 11 m. 


godzinie 12-tej w Pokrzywnie: 15 mórg żyta na pniu, 
ú świń i 4 cielaki. Zbiórka reilektantów przed gorzel- 
nią. 

Maćkowiak, komornik sadowy w Grudziadzu. 


OGANIN . 


„ma ogólne życzenie P. T. Publicz. nieodwołalnie TORUN DŁWIĘKOWE KINO 


EB PALAC 


ostatni raz I 


MEBLE 


Kompletne pokoje: sypialne, 
stołowe. męskie gabinety, 
urządzenie kuchenne, po 
cenach fabrycznych poleca 


Wylwórnia 


x Mebli ważny od dnia 28 czerwca 1931 aż do odwołania „ 
dol. J Ś | 
ul. łc edy o 7.00 | 16.10 | 10.50 | 14.30 | 15.25 | 20.00 |W o Gdynia pĄ| 10.30 | 13.00 
w loruniu. 9.20 | 12.10 | 11.50 | 16.20 | 16.35 |_21.00 {Yp Hel oM 12.00 
Obejrzyj wszedzic póżniej $ 
przyjdź domnie. Przekonasz ri 5% aż Ajn 


się o cenach fabrycznych. 


Piotra Skargi 3 ( 
l RJ WERSJA 


nm 
-~ Przybory sporto- 
we specjalnie ie- 


© O Q 
14.30 | 15.20 | 17.30 
15.00 | 16.15 | 18.25 


doby 


obecnej! sę 


'P.P. „ŻEGLUGA POLSKA“ 


ROZKŁAD JAZDY 
NA ROK 1931 


Sopoty 


„| Somoty 
.. Hel 


7.00 Mo Gdynia 
8.10 Yop Jastarnia 
nis. Obawie teni- 
sowe, aportowe W o Orłowo pa : 
iladewe, korzystnie. Cenniki na Yb el oj 9. 
żądanie. Rep. rakiet zamów. mOrA HGXxO | ÓxO 
(Bydgoszcz) 9329 . ; wo Jastarnia o@i 3.30 | 18.15 
Z 8.30 | 18.00 |I o Jaatarnia pal 17.20 
- 9.20 | 18.50 |Wp Hel ai 16.30 
Zanim co Ras | „C* G: 
8.30 Jastarnia pal 11.55 
kupisz | 11.20 Orłowo omm| 9.30 
TT e "se" ula 
obejrzyj używane meble, | Hel o m 
rowery, patefony. futra, 2 7 al 21.00 
ubrania, płaszcze i t. d. w Yp Jaatarnia omi 18.00 
„OKAZJOPOLU“, Grus Wami s F 
dziądz, Plac 23 Stycznia 14, 9.00 |W o dańsk p 
w podwórzu. 9907 l l | _10,4C IY p Gdynia o Ml 
UWAGA: Litery pizy godźziiach oznaczają) © = zez Jasta 


Gospodyni 


kucharka 


z bardzo dobrem gotowa: 
niem, znającą dobrze swój 
zawód, oraz hodowlę dro: 
biu potrzebna zaraz. Po: 
trzebna również wykwalifi: 
kowana pokojowa 


e Gdynia=He! pejedyńczy zł, 8,— powrotny zł. 5.— || Hel—Jastarnia 
Dobre świadectwa wymaga: Gdynia—Sopoty + - 1.50 7 z y „ 250 || Gdańsk—Hel 
nę. Stamirowskie Lignowy Gdynia— Jastarnia _,, s» 3.00 a (A 5.00 zopoty zna a g e» 
p. Pelplin. 9934 Gdańsk—QGdynia x e 3.00 W, Orłowo—Sopoty + 7 „ 0.50 


Kucharz | 


siła samodzielna, dobry fa- 
chowiecposiada dobre świa- 
dectwa, referencje, szuka 
posady od zaraz lub później 
Oferty do „Dnia Bydgoskie- 
go" pod „Kucharz“ 9925 


9572 


ma] 


Architekci, inżynierowie, Budowniczewie 


UWAGA. 


Wszelkie roboty sztukatorsko - rzeźbiarskie 


oraz szlachetne wyprawy fasadowe i roboty mozajkowe 
wykenywa 
Zakład sziułcatorsko-rzeźbiarski 
Michól I Minkiewicz, Gdynia `~ 
Świętojańska, dom Jakobiniego. 


OGŁOSZENIE. 

W rejestrze handlowym B Sądu Grodzkiego w Gdy- 
ni wpisano dnia 15 lipca 1931 r. pod nr. 118, przy fir- 
mie Eksport—Import Kasprzycki & Tworkowski i Ska 
Spółka z ograniczoną poręką w Gdyni, że prokurę han- 
dlową Borysa Jagłoma odwołano. Kupcowi Emilowi 
Mieszkowskiemu udzielono prokury. 

. Sąd Grodzki. 


Kuchmisirz | Uniewaźnia 


Samodzielna siła lat 30 wdo- l się kartę rowerową nr. 37 
wiec, przyjmie posadę w ka- | (Nr. roweru 24187) skradzio: 
synach, szpitalach i t. p.odļną wraz z rowerem WŁ 
15. sierpnia lub później. O- Kozyrowskiemu w Orłowie. 


ferty pod „Kuchmistrz* do 
Ocel winny!!! 


Dnia Bydgoskiego. 9926 
i wszelkie korzenie do zas 


Sklad 
praw poleca 
ARACZEWSKI 


Chełmińska przy Rynku. 
0981 s | 


rogowy z piwnicę punkt 
pierwszorzędny. ` Gdynia, 
Portowa róg Wojciecha. Su» 
dziłowski, 


G = przer Odynię. Gr = przesia 
W Gdyni statek przybija do przystani P. P. „Zegluga 
spuszczona do połowy i statek będzie przybijał przy molo 
kaci! flaga przedsiębiorstwa na przystani będzie zupełnie spuszczona. 


Dyrekcja „Żegluga Polska" zastrzega sobie prawo skierowania statków odchodzących: 4 i 
o godz. 18.40 z Helu przez Sopoty do Gdyni — z Helu przez Gdynię do Sopot (w tym wypadku. statek dobijać 4 
będzie do Gdyni o godz. 19.50, do Sopot o godz. 20.45), 


7 
o godz. 19,00 z Helu do Qdańska — z Helu przez Sopoty do Gdańska (w tym wypadku statek dobijać, będzie. 
do Sopot e godz. 20.10, do Qdańska o godz. 21.30) "i 


O każdorazowej zmianie rejsów statków będą wywieszone ogłoszenia na przystani w Halu. | i 


QGdynia=Orłowo e . 


Bilety zniżkowe dla zbiorowych wycieczek składających się z ponad 30 osób, 
statku lub w kasach przystaniewych. 


| AR; 
można nabywać u kapiłan 
opó Bd 4 
Statek prewo zi wszelkie towary według ustalone) taryfy. ; | (i 
„ Szezegółowych informacji udziela się w biurze 


P.P. „Zegluga Polska“ Gdynia, Wydział 


Rozklad jazdy może ulegać zmianom na sku 
aan tury P. B. P. ,, 
i Tallina, sprzedaż b 


Alisze 


GEreskome. i siatkowe do gazet. katalogów 
i t. p. nykonuje x rysunków i fotografii - - - 


€hemiśrafja „Dnia Somorskieśo” 


Zgłoszenia w administracji Forun. Szerofta 1I 


; aa N ku 
DOocoODODOODOCONOOOCZJCOOCGO 


przez Orlewe, I — przez Jastarnię. S = przez Sopoty, H = przez Hel, 
danie w Gdyni. Jx = przesladanie w Jastarni } 
Polska“. Przy silnych wiatrach wschednich (laga. będzie 


Wilsoenowskiem. W w 


1.00 . 


Orbis'*, P. L. L. „Lot”, 


C-4 i 


GEJ 


Unicważniam 


zagubioną książeczkę woj: 
skową, wystawiona przez 
P. K. U. Grudziadz — Box: 
lesław. Hanasz. 9985 


2 umeblowane 


pokoje 


od 1 sierpnia na stałe do 
wynajęcia. Wejherowo, ul. 
Sobieskiego 67, i 9982 


Największy wybór 
Najnawsza fasony 
Najniższe teny 
Napelaszy damskich 
Paraselak 
Pończech 


Leokadja Mrozik 
Toruń 
24 Zeglarska 24 


pPielęśniarka 


z dłuższą praktyka, włada: 
jąca językiem polsk. i niem. 
przyjmie opiekę nad chos 
rymi, zarządzi domem, zna 
szycie zajmie się całkowis 
tem gospodarstwem od 1. 
września. Adres wskaże 
„Dzień Pom.'.* = 9961 


7 9778 


-4.50 


iola 
lecznicze 


Magistra Wolskiego zatwier» 


dzone przez Departament 


Służby Zdrowia; leczą nies 
zawodnie: cierpienia wątros 
by, woreczka żółciowego, 
płuc, nerek, pęcherza; usus 
wają: bóle artretyczne, re: 
umatyczne, isjaschu, gąrdła, 
bezsenność nerwową, Otys 
tość nadmierną, * obstrukcję 
chroniczną, regulują trawies 
nie, układ nerwowy, funkcję 
serca; powodują prawidłową 
przemianę: materji. 


Objaśniające broszury || 


wysyła bezpłatnie: Magister 
Wolski, Warszawa Złota 14. 
9644 


Wykwintne w smaku 


landrynki, karmelki owo: 
cowe i czekoladki. 


Specjalność: 
Rom mieczny 


Machlejda 


poleca 
E. SZYMANSKI 
Szeroka, 8723 


Trummny 


metalowe, dębowe, sosnowe, 
eleganckie i skromne w wiel: 
kim wyborze polecam po 
cenach" konkurencyjnych 


Słowiński Toruń 
we. DW. Ducha a: 


wa 6. lestrona niżej Wisły. 


9640 


Okazja! 


Sprzedam tanio: pokój stos 
łowy i gościnny, dywan 
220 x 250,» 2 palta, 3 ubra: 


nia, tigara średnia. Adres 
„wskaże „Dzień Pomorski. 
są ò 7 935 "i 


9.30 
Ó O O 
aeae hiksa 
oj 10.10 16.20 18.30 | 20.20 20.35 


pojedyńczy 
2, 


Pasażerski, tel. 1033: 


tek burzliwego stanu morza i innych nieprzewidzianych okoliczności. 
, regularna komunikacja pasażerska do 
iletów 10 przejazdów na linje żeglugi przybrzeżnej. 
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Inauguracyjna Premjera! _ Największy film; śpiewnosdźwiękowy i 
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porucznik Armand X, 


mów,ć boski Ramom Novarre.” * Ponadto Ynadprogram. 


/ "at 
p 


x 
19.25 
16.30 


15.05 
13.55 


ypadkach przerwania; komuni- z 


4 


- €. 
zł. 2.— powrotny zł. 3s= 


m = A hy so Pam 


= 


2.50 [zS] 1 ”, 4. 


) 
Ów 7 


Londynu, Hull, Helsingforsu „. 
5 ad 


B. Wilamowski 


Toruń /3 
28 ul. Zeglarska 28 


Wszelka 
BIELIZNA 


dziecięca i dla niemo 
wląt w: wielkim-wyborze. 


Repertuar 


Teatru Toruńskiego 


W środę, dnia, 29 bm. 
o godz.. 2%ej 
ostatni raz | 
„ZRodzieł” 
Sztuka w 3 aktach 
Bernsteina. 


W czwartek, dnia 30 bm.] 
o godz. 20stej 
„Czar Walca” / 


Operetka w 3 aktach 
O. Straussa. 


W piątek, dnia 31! bm. 
o godz. 20»ej” ` 

na liczne żądania raz$ | 

_ jeszcze y 
„Krysia s «4 IE 
ieśniczanka 


Operetka w. 3 skt. JĄ | 
J. Jarno 


W sobotę, dnia 1 sierpnia 
rb. o godz. 20stej 
PREMJERA! + 
Geniieman -| 
(Indyjska nec)! 
Sztuka w 3 aktach 
R qq" da Pertwee a 


X 


d 
$ 


Po przewrocie zktójńóm ðbjal pre 


Wypadki w Chilo, które ómawialiśńy już 
szózegołowo w ostatnim numerze, tozegriły się 
szybciej miż ptźypuszczano. 

Piczydent Ibńńez: ustąpił, jak donosiliśny 
a rzędy prówizóryczne objął na czde junty 
dotychczasowy prezydent senatu Pedro Opa- 
ze. Narazie nić wiadonto jeszcze, z jakich 
czynników składa się owa junta. — Niewiado. 
mo także nic o składzie rrowego gabinetu, któ. 
ry już utworzył się i rządzi wraz z ówą jńnty. 


Zresztę trudno się fozcznńć w chrzosie, jaki | 


w ostatnim czasie panował w Chile, gdzie 
rzy zirteriały stę rawie cÒ dnia. 

Na wiadomłość o nstąpióniu Ibaneza Wyle- 
NY ia ulice soley Santiago nicyficzóne fi. 
my, które wśród entuzjastyczńnych okrzyków 
nś CZEŚĆ żwycię 
ulicami miasta, śpiewając hymn narodowy. 
Podczas posiedzenia Izby deputowanych, któ- 
ra miała zadeóydować właśnie o losie ckspte- 
zydenta Ibancza, podniecony tłum wtargnął 


do gali obrad, przyczem poturbowaro zwólen- |. 


ników Ibaneza, Tłumy opuściły salę do iero, 
sdy się dowiedziały, że IzbR odmówiła Ibane- 
zowi zetwolenia na wyjazd z kraju. 

Wcdłag jcdnych doniesień, Ibanez Aaj- 
duje się simid strzežony w pałacu rzgdowym, 
według innych opuścił podobno stolicę samo- 
chodom: Gdyby Iharos pozostał w rekt rewo: 
lucjonistów, byłby postawiony przed trybu- 


Kardoónat Gaspaif ma 


pośrtlhticzyć 
mięsdzw Wai abe Am 
e twirowatem 
Citta del Vałicano, 29. 7. (PAT). ©- 
ciec św. przyjął na dłuższej audjencj. pry- 


watte) byłego sekretarza stan kardynała | 


Piotra Gaspariego. Rozmowa trwała prze- 
szło godzinę. Według kursujących pogłosek 
karóynał Gaspar" ma żająć sią pośrednieżć 
nieme pomiędzy Watykanem a Kwirynałem 
celem zlikwidowania .stniejącego napreze- 
nia. 


Hiszpania w walce 

2 Rosttiwłem Ratoriecnim 

Citta del Vańicaso, 29. 7. (PAT). Według 
wiadoniośc! oftzyfianych tu z Madrytu, 
rząd republikański ma zamiar znieść kwotę 
foczną 10 miljosów peśctów, płatomą przez 
Państe heśśiołowł katolickiemu. Władze 
rządowe noszą się 2 żamiarem wyżnacze- 
nia pensj jedyhie proboszczom z pominię- 
ciem honerarjum dotychczas brzyżnawś- 
nych biekupom i prałatóm. 


ferptdowiet niemiecki 

zderzył? się Z barowcem 
pofczas fancwrów 
Berlin, 20. 7. (PAT), Pedożas moeńych 

ćwtczeń nietmieckiej matynarki wojemfiej na 


stąpiło w zatoce Świnóajść'i zderzeńie mie | 


dzy Wrpedowcem a pfywatnym parowcem, 
jadącym że Szcżecina da Kołobrzegu: Tor: 
pedowiec ze zgaszonerńłi światłami odbywał 
właśfie ćwieżemia ataku, towataysząc nie: 
m.eckłemu cktętow' linjówemu „Schlesien” 
Parewiec prywatny dózńhał tak znacznych 
uszkódzeń, że miisiał być natychmiast przy 
holowany do portu w Swinotujścin: Załogę 
jego złożoną z kapitana i 6 marynarzy ura- 
owane: 


n Etiopia 

zmiosła KICWSOINICIWG 

Mośadisete; 20. 7. (PAT). Dónoszą tu 2 
Etfogff, że cesarz wydał edykt, mocą które- 
go zôšlałð żńłeSione niewolnictwo, dotyck- 
czas prakfykóWane na lorenie Etjopji. Na 
mocy. edyktu odzyskali wmlność wszyscy 
dótychezasowi niewolńtcy w ogólnej liczbe 
2 móljony osób obojga płci. 


stó fe Pierwszej Hfonie s 5 « peg, i e 
Av dyogiej; i trzeciej strohie 1 4l = w teksie : ;, 
że śłówo 15 gr. pierwsze slowo podwójnie 


z 


LEG AL.-6 s 4 s s 
peons za słowo 5 len, = tyfhłówe + « . . 
rły SĄdOWAM Seląganiji należności rabać lipafa. 


wawa 


wycięstwa rewoficji przeciągały | 


Olasanmi? Wiersz milim. na stronie T-IAMIOWE| 
w 


DP ; 
úku ch prac$ | nókroisgo 254 śmiiki, komunlikatg 50 gr. 
ALORA Fi Pawana i 2 zastrzeżeniem miejsca 20} nadwyźki 
6 ë wiersze mim na śtronić 71arhBWej: . 


nadłem stanu i wówczas dalsze losy jego wzią- 
łyby dla niego obrót bardzo poważny. W ħaj- 
lepszym razie czeka go deportacja na wyspę 
Wiełkanocną, położoną zdala od ludzi i świa- 
ta w pustyni wodnej. Oecanu Spokojnego. Jg- 
Śli udało mu się uciec, należałoby się liczyć 
+ % fem, iż będzie usiłował odzyskać znowu da- 
wną władzę, co jednakże na razie jest mało 
| prawdopodobne, gdyż wojsko go opuściło. 


O zwycięstwie rewolucji zadecydowała i w 
tym wypadku, jak zwykle w repubłikach po- 


 Radniowo-amerykańskich, armja. Całe wojsko |, 


stoi obecnie wiernie pizy juncie Opaza i no- 
„wym rzadzie. 


Rozruchu w SewiNi 


zydemiurę Pedro Opazo 


A- żandawmerji, która Była oddana Ibaac- 
dowi, nie pozostińie nie innego jak przejść 
"aównież do obozn rewolucjonistów. 


E Obanza 
ustawił z prrzmcenetenrig 

Santiago de Chiłe, 29. 7. (PAT). Opaza, 
który wybrany był prezydentem junty w 
miejsce upadłeśo dyktatora Ibaneza podał 
się do dymisji, ponieważ senat ludowy za- 
jął względem niego wnrsśie stanowisko jako 
wobec krewnego żony dyktatora Ibaneza. 

Konśres uchwal:ł powszechną anmestję 
polityczna. Nowy gabinet złożył przysięgę. 
W kraju panuje spokój. 


Jedno ż pierwsżych oryginalnych zdjęć z Krwawych rozruchów w Sewilli. Wojsko poszukuje 
broni u aresztowanych anarchistów. 


ma 


kiss 


Londyn, 29. 7. (PAT). Iotniczka miss 
Amy Jofinson odleciała wczoraj o godz. 1,30 
'2 kymiptie. Pierwszym etapem lotu jest Mo- 
Wwa. | 

Londyn, 29. 7. (PAT). Lotniczka angie|- 
ska miss Amy Johson, któta wystartowała 
'z aerodromu w hyfxpne odbywa swój łot 
de Tokio ma samoloe:6, toszącym nazwę 
„Jazom II". lotniczce towarzyszy mecha- 
rk, frasa lotu prowadzi przez Berfin, Kró 
jewiet, Moskwę, Syberję i Koreje do Tokio, 
Łotriezka zamierza drogę powrotną z To- 


. & 


„Świeża kre 


kio do Londynu odbyć również na swej a- 
wjonetce. 

Wczoraj fang Amy Johson wyłądowa- 
ła na lotnisku w Berlinie i wkrótce potem 
odleciała do Królewca. 

Berlin, 29. 7. (PAT). Znana lotnfczka 
miss Amy Johnson przybyła do Ksólewca 
o godz. 11,20, skąd zamierza udać się w dal 
szą podróż do Moskwy. Przylot do Tokio 
wyżnaczon$ żostał na niedzielę bieżące- 
igo tygodn'a, 
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w“ socjalizmu z Wiednia 


p. Wojewoda Lamai 
w Warszawie 


W dniu wczorajszym przybył de Ware 
szawy w sprawach służbowych p. Wojewe- 
da pomorski Lamot. 


Japoński anczony 
przyjechał uczyć się racham 
Kowaści w Oobsce 

Warszawa, 29, 7. (PAT). Do Warszawy 
przybył z Nankinu J. Tsien Chang, ekspert 
techn'czny urzędu centralnego kontroli ra- 
chunkowości narodowego rządu chińskiego, 
który wydelegowaay został przez Swój rząd 
do Warszawy celem zaznajott.enia się 2 fa 
chunkkowością w Polsce, uważaną za jedną 
z najbardziej nowoczesnych i przejrzystych 

Pozatem Chang ma przestudjować w Pol 
sce kwestję wykonana badżettt oraz cały 
szereg zagadnień z dziedziny f'iansowej i 
skarbowości. Po zakończeniu powyższych 
studjów w Polsce Chang udaje się w tym 
samym cem do Arglji, Francj: i Niemiec. 


Znaczny 
spadek bezrzrohocta 


Warszawa, 29. 7. (PAT); Liczba bezto” 
botnych, zarejestrowanych w P. U. P. P. ga 
terenie państwa wynosiła w dn. 25 bo. 
263.406 osób, co stanowi spadek w stosun- 
ku do tygodnia poprzedniego o 5.175 osób. 
Szczególnie zaznaczył się spadek bezrobo 
cia w Warszawie, gdzie wyn'ósł 621 oeb, 
w Żyrardowie 799, Grudziądzu 291 itd. 


spis ludności 

Główny Urząd Statystyczny zamierze prie- 
prowadzić wyzńaczony na rok bieżący po- 
wszechny spis ludności w Polsce w dndn 9-60 
grudrtia. Spisy ludności odbywają się bowiem 
zawsze w kofńeu toku, zgodnic z międzynaro: 
dowa konwencja statystyczną. Przeprowadze- 
nie spisu pociągnie za soba koszt w wyseko- 
ści 2 miljonów zł. | 


bowodzentła $ 
Wioślarkci polskie w Londynie 
Londyn, 29. 7. (PAT). Wczoraj rano 
przybyła do Londynu obsada wioślarek pol- 
skich, która w sobotę i poniedziałek roze” 
T na Tam:.zie wyścigi wioślarskie z naj- 
epszą drużyną wioślarek angielskich. 


Po skarby na dne 
morza 


Dajten, 29. 17. (PAT). Japoński król nasków 
Katacka przystąpił do realitacj swego planu 
wydobycia skarbów, które mają się wkrywać w 
żafopionym w okresie wojny  rosyjeto-japof" 
skiej okręcie „Petropawłowsk". Po rozeadzenit 
przy pomocy min żelaznego kadłuba okrętv 
nurkowie 2 Katacha na czele przystąpił do pt 
6zukiwania skarbów. 


bekiamacje socjalisiyczne © pomocy dla miącicicli pokoju 


We Wiedniu obraduje czwarty kongres 
Międzynarodówki socjalistycznej. „Robotnik” 
podając sprawozdanie ż obrad kongresu roz- 


pisńje się szeżegółnie sźełoko o piźeńiówieniu i 


towarzysza Vandervclda, który przed nieda- 
*nym czasem pód wpływem polskich socjal: - 
stów ddżnaczył się agres$ywniemi wystąpienia- 
mi wobec nasżcgó DAŃStWA. 

Wywody towrzysża Vandeiveldego były mi- 

„mo wszystko znamienne. Sprowadżały słę otc 
do tego, co dzieje się obecnie w Niemczech. 
tow. Vańdcivcla stwierdził, że „sprawa so- 
cjalłstów nieibieckich jest sprawą międzyna- 
rótłówki. Niemcy — mówił — wobce swego 
ńAcjonalizmu przedstawiają diś największe 
niebyczpicczeństwo góspodareze i największe 

trudności polityezne. 

„I jeżeli nadchodzącej zimy będzie w 


Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w łoruntu Bydioska 78 
Red: odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef LElasiók Piestowa u 
Redaktor odpowiódaińlńy se sprawy W, M. Qdahńśka W. Cieszyński, 
Gdeńsk Statgióbon 6 
Redaktor odpowiedz, na Gdynic Henryk „etzlaff, Gdynia, drabówak 
Redaktor odpowiedzłalóy na Inotwrocław, Jóżef Dąbrowski 

Inowrocław ul, Poznańska 63 


| Niemczech nie 4, lecz 6 — 7  miljonów 

| bezrobotnych — mówił tów. Vandervelde — 

| jeżeli w Europie będzie 25 miljonów bez- 

i róbotnych, to oznacza to katastrofę, która 

| xłewątpliwie przedewszystkiem udctza mo- 
cho w Klasę tobotniczą, która jednak 
może obalić cały system kapitalistyczny, 
całe panowanie kapitalistyczne!“ 

W rcźułtaeije tow. Vandervelde doszedł do 
wnióskii, że „Z nowej wojny musi powstać re- 
wolucja” i powiłał w zikończeriu przemówie- 
nia w gorących słowach „świeżą krew“ sócja- 
lizmu, olimpjadę robotniczą. 

Charakterystyczniec brzmiały słowa Van: 
dervclda o konferencji londyńskiej. Przebijał 
w nich żal, że nafady łondyfńskic nie przynio- 
sły bom3ey skrachowanym Niemoc. Słowon 
tow. Vandervelde dowiódł raz jeszcże, że mię- 


sm» 


50d opaską . 


Abenament miesieczny wynosi., 
w ekspedycji miejscowych agencjach +s 
z odnoszemermi do dantu Ww 
arze? pocztę ż odnosźeńiem 
w Qdańsku przez pocztą . . 
4 odbierariem w administracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd -.. 
W razie wypadków. spówodówamych silg wyższą (np. przeszkadj w.2e- 


dzyńarodówka socjalistyczta tnimo wszystko, 
mimo rozprężcnia wewnętrznego w Nicmeżech, 
mimo wyraźnego żerowania kapitalistów nie- 
mieckich na kryzysie gospodarczym w Niem- 
czech, staje w obronie tychże Niemiec, które 
dziś zagrażają pokojowi całego świata. 

Í fakt ten dowodzł najlepiej o banktuctwie 
socjalizmu w Europie. Na nie nie zdadzą się 
deklemaeje, mówłąćc o mówej wojnie i nowej 
rewolucji, o „świeżej krwi socjahama', gdy 7 
drugiej strony iniędzynarodówka socjałtstycz- 
la wyraźnie dąży do tego, aby stan obecny 
w Niemczech nietylko utrzymać, ale dodać mu 
nsowyeh sił w formie wypowiadania się 28 do- 
pływem złota i fłeniędzy do tego państwa, 
gdaić złoto te przekuwa się ha amunicję i 
pancerniki. 
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Dig wszelkich sprów 
spornych wiaśćiwe są 9 w Tórnfłu. Za farmirowy druk przepizane 
wejsc Gglaszanie admńinistrac'a nie odpewiada. 


4, 6 + 13 tón. Redaktor ódpowiedzialny na Gruażiqdz, Józej Stanach, Groblaxa 6 
5; e «4 . „ 50 fan. ża agqłosreńia odpowiada administrtcja 
O (en. Wydawniołwo: „Dzień Pomorski", . DLzłóń Bydgoski, “Gazeta Gdańska", 


„Oazeta Morska", „Dzień Grudziądzki', „Dzień Kaszubski”, 
„Dzień Kujawskr* 


Gationzami Pom. Druk. Roln. S. A. w Torunia Bydgoska | 


kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedostasczenie pisma 

PRENUMERATA „DNIA KUJAWSKIEGO* miesięcznie w admini- 

śtraejl 270 zł-— na pocztach już z odnoszeniem kwartalnie 9,27 2 
mlesłęcznie 3,09 zł 
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